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Odczyt marszałka Piłsudskiego 
o psychologji więźnia 


W Warszawie w niedzielę 24 maja marszałek 
Piłsudski wygłosił piękny odczyt „O psychologii 
więźnia”; odczyt, który, według własnych słów 
marszalka, możnaby nazwać „rozmyślaniami wię- 
ziermego człowieka”, gdyż — malując psychologię 
więźnia, marszałek opierał się przedewszystkiem 
na osobistych przeżyciach, czerpał z przehogatej 
skarbnicy wspomnień swego własnego, więzien- 


zapelniająca wielką salę kina 
aSplendid" do ostatniego miejsca — zgotowała mar 
szałkowi entuzjastyczne przyjęcie. Gdy ukazał się 
na sali — powstali wszyscy — i długo trwały okla- 
ski i gorące okrzyki powitania. 

Marszałek odczyt swói rozpoczął od określenia, 
czem było więzienie dla narodu polskiego przez 
długie 150 łat niewoli, Nie było niemal w Polsce 
człowieka, któryby się w ten lub irmy sposób nie 
otarł o nie, Stanowi ono część historji i kultury 
narodu, było dla tych kilku pokoleń towarzyszem 
życia od kolebki do grobu; czemś zwykłem, co- 
dziennem. Każde dziecko polskie jakgdyby przy- 
chodziło już na świat predysponowane do myślenia 
l zetknięcia się z więzieniem. A ten długi szereg 
naszych więźniów rozpoczął pierwszy bohater walk 
a nlepodległość, Tadeusz Kościuszko, więziony w 
twierdzy Petropawłowskiej. 

Przystępując da omawiania psychologii więźnia, 
marszałek wskazał na wstępie dwie zasadnicze ce- 
chy więzienia, które czynią je nieznośnem, a mia- 
nowicle: 1) ograniczenia do minimum swobody ma- 
terjalnej więźnia, swobody ruchów i 2) nieustanna 
obserwacja jego życia, wszystkich jezo poruszeń — 
przez oko dozorcy. 

Dla tych, którzy nigdy nie byk w więzieniu, 
mówca wskazał przykłady z pozawięziennego ży: 
cia, które nieco przypominają doznawane w wię- 
zieniu uczucia. Oto człowiek, który zmmszony jest 
wykonywać nlelubioną pracę, który naprzyklad 
dzień w dzień chodzi do znienawidzenega przez 
siebie biura — dzień w dzień musi robić to samo, 
ciągle to samo — wbrew temu, co stanowi jego 
istotę — człowiek taki czuje się w życiu podobnie. 
jak w celi więziermej A druga cecha więzienia: 
nieustarmie patrzące oko dozorcy więziennego — 
przypomina takie stosunki w życiu, kiedy niedobra- 
ni ludzie zmuszeni są jednak żyć ze sobą, jedno pod 
okiem drugiego, pod ciągłą wzajemną obserwacją. 

Pierwszem uczuciem więźnia jest pragnienie wal. 
ki z tem, co czyni mu życie nieznośnem. Przede- 
wszystkiem dręczy go oko strażnika — i stąd pow. 
staje chęć oszukania tego, wiecznie czujnego oka; 
znałezienia jakiegokolwiek miejsca, aby choć przez 
chwilę uniknąć kontroli. Marszałek przypomina, jak 
wyszukiwał jakiegoś kąta w celi, byleby choć przez 
chwilę dozorca więzienny nie mógł go wzrokiem 
odnaleść. Potem, po jakimś czasie — dusić zaczyna 
zamknięta przestrzeń więziennej celi, ] niema więż- 
nia, w którymby, pod wpływem tego uczucia, nie 
powstało pragnienie ucieczki z więzienia, którego- 
by nie Ścigała myśl uporczywa, marzenie o u- 
cieczce. 

W dalszym ciągu więzień zaczyna ze wszystkich 
Sil szukac czegoś, coby było oderwaniem od du- 
Szących ga warunków więziennych, około czega 
skupićby się mogło jego życie; czegoś, nad czem 
nie miałoby kontroli oko dozorcy. Jeden z więź” 
WA np. wychował sobie w li pająka i koło te. 
mo seśrodkował życie wewnętrzne. Marszałek 
przytara getykłady z zycia swoich przyjaciół: 
jeden z mich, Janowicz, więziony w Szlisselburgu 
pisał pracę udowadniającą statystycznie koniecz- 
ność niepodległości Polski, Praca, wymagająca w 
tych warunkach nadludzkiego wprost czerpania z 
wewnętrznych zasobów człowieka (Janowicz bo- 
wiem nie mógł korzystać w więzjeniu z żadnych 
prawie materiałów), tak wyczerpała go duchowa, 
że — po zwolniemu z więzienia — skończył samo- 
bóstwem. Inny — proi. Łukaszewicz, przyrodnik 


— sfudjował w więzieniu Szlisselburskiem faunę i 
florę, mając — jako materjał — trawkę, rosnącą na 
podwórzu więziennem. 

Ta potrzeba stworzenia sebie jakiego własnego 
niezależnego życia pcha więźniów do najrozmait- 
szych prac i studjów. Częsta przeżywają w myśli 
wypadki przeszłości a niesłychanie wyostrzona sa- 
moanafiza prowadzi nieraz do najbardziej choro- 
bliwych objawów. 

Mówiąc o własnych przeżyciach więziennych, 
marszałek wspomina, jak wielkie znaczenie miało 
dla niego w więzieniu wewnętrzne, nieskrępowane 
Życie marzeń i myśli. Pozatem — z zapałem od” 
dawał słę studjom nad człowiekiem w osobach 
strażników więziennych. Pracował również duża: 
up. między innemi — nauczył się w więzieniu ię- 
zyka angielskiego. Miał i swoje rozrywki: będąc 
zamiłowanym szachistą, zawsze starał się w jakiś 
sposób sporządzić sabie szachownicę i szachy, kry- 
jąc je czuinie przed oklem strażników. 

Mówiąc w dalszym ciągu o wpływie więzienia, 
marszałek wskazuje, jak atalnie działa czas na 
więźnia. O upływaniu czasu w więzieniu powie- 
dzieć można, iż „płynie on szybko, stojąc". W więc 
zieniu nic się nie dzieje, niema wprost czem mie- 
rzyć biegu czasu, a jednak dzień uplywa za dniem. 
Dusza człowieka czepia się nieraz najgłupszych 
rzeczy (które stają się wydarzeniem w życiu wię- 
ziennem), aby zapomocą nich mierzyć czas. Takim 


miernikiem czasu stają się np. godziny posiłków, 
1 właśnie ta przytlaczające upływanie dnia za 
dniem, bez jakiegokolwiek wydarzenia, bez jakiej- 
kolwiek zmiany — doprowadza więźnia do mo- 
mentów najstraszliwszego buntu. Pod wpływem ta- 
kiego stanu z naibłahszych rzeczy wynikają nieraz 
całe tragedje więzienne. 

Dla uzupełnienia obrazu — marszałek dał krót- 
kie zestawienie więzień, przez które sam przeszedł 
— omawiając różnice ich wpływu na więźniów. 
W więzieniach rosyjskich robiono wszystko, aby 
wzbudzić strach w więźniu aby „poprawić” go 
zapomocą najstraszliwszych przykrości, jako środ- 
ków „poprawy“ tego więźnia. O ile jednak więzie- 
nia w Rosji miały charakter miejsc gdzie wykony- 
wano prawo, o tyle z więzień w Polsce Rosjanie 
zrobili już tylko miejsca gwałtn i przemocy. Trzeci, 
many marszałkowi rodzaj więzień — to więzienia 
niemieckie, których najważniejszą cechą była dy- 
scyplina, ścisłe przestrzeganie przepisów; istniała 
brutalność, ale bez chęci zadania strachu, bez chę- 
ci specjalnego dręczenia więźnia, 

Na zakończenie marszałek wskazał, iż pomimo 
wszystko, był jakiś czar w więziennej męce. Tam 
bowiem rodził się nowy człowiek; ujawniała się sl- 
ła duszy ludzkiej, mogąca tworzyć cuda. 

Ostatnie słowa odczytu poświęcił mówca nowe- 
mu, narastającernu dziś w Polsce pokoleniu naro- 

emu w szczęśliwszych warunkach, dla które- 
go obce 1 dalekie są już więzienne przeżycia ojców; 
niezmaną czara goryczy i rozkoszy, z której czer- 
palo tyle pokoleń polskich. 

Marszalka żegnano długotrwałą owacją. Stow. 
b. więźniów politycznych wręczyło mu piękny bu- 
kiet, pozatem z pośród publiczności rzucono kwiaty 
na estradę. 


Painlevć czy Herriot 
a pakt gwarancyjny bez udziału Polski 


Ostatnie wiadomości z Paryża przygotowują 
opinię publiczną na bliski upadek gabinetu Painle- 
vego, po którym powróciłhy do władzy jego po- 
nrzednik Herriot. Zmiana taka nie byłaby zmianą 
systemu, gdyż obaj politycy reprezentują blok le- 
mwicowy; byłaby to tylko zmiana osób spowode- 
wana zajściami w Marokku. 

Rząd Painlevego zupełnie niespodzianie wpłata- 
ny został w wojną z Kabylami marokkańskimi. 
Sukcesy Abd el Krima przeciw Hiszpanom skłoni- 
ły go widocznie do próby uwolnienia swego kraju 
i od potężniejszega przeciwnika, Francja zaś w 
konsekwencji swej polityki kolonialnej broni się 
przeciw temu. Francja zajęła Marokka na podsta- 
wie porozumienia z Anglją i wbrew Niemcom, a 
przygotowania do tej okupacji poprzez konferencję 
w Algeziras i głośne zajście w Agadtrze były jed- 
nym z wielu powodów, które ostatecznie dopro- 
wadziły do 'wojny Światowej. 

Dążeniem Francji od r. 1871 bylo utworzenie po- 
tężnego państwa kolonialnego jako odszkodowanie 
za utraconą w wojnie z Niemcami hegemonię w 
Eoropie. Dążenia te popierał Bismark, który chciał, 
aby Francja angażowała swe sily w Afryce, a tem- 
samem przestała być groźną w Europie. Toteż w 
przeciągu 20 lat Francja utworzyła w północnej 
Afryce potężne państwo kolonialne, które uzupeł- 
niła zajęciem Marokka. 

Nacjonalizm Kabylów. któremu i pobudki religij- 
une nie są obce, wywołał tam wojnę najpierw prze- 
ciw Hiszpanii. Toczy się ona już od dziesiątek lat, 
a w ostatnich przybrała katastrofalne dla panowa- 
nia hiszpańskiego rozmiary. Zachęceni temi sukce- 
sami Kabylowie przerzucili swe operacje na teren 
zajęty przez Francuzów i stąd wynikła wojna, 
której ofiarą ma paść Painleve. 

Opozycję w łonie bioku lewicowego robią so- 
claliści, a mianowicie lewe ich skrzydło pod prze- 
wodem Paula-Boncoura i Renaudela, Dla nich no- 
wa wojna po strasznych doświadczeniach wojny 
Światowej jest wystarczającym powodem do opo- 


zycji wobec rządu, który do tej wojny dopuścił. 
W dodatku ciężka sytuacja finansowa, z którą 
Francja dotąd bezskutecznie walczy, wywoluje u 
lewicy zaniepokojenie ze względu na opinię wy- 
borców, którzy przecież koszta tej wojny będą 
musieli zapłacić. Pozatem przebieg walk w Ma- 
tokku nie jest tego rodzaju, aby mógł zadowolić 
ambicię Francuzów; urzędownie donosi się wpra- 
wdzie ciągle o zwycięstwach, ale po tych zwy- 
cięstwach zawsze następuje żądanie nowych po- 
siłków. 

Socjaliści mieli dotad w bloku lewicowym wy- 
godną pozycję. Nie biorąc bezpośrednio udziału w. 
rządzie, wywierali swoją setką z górą głosów 
decydujący wpływ w łonie większości. Na te wła- 
śnie stosunki prawica ciągle z wściekłością wska- 
zuje, pisząc z przekąsem, że pod firmą Painlevego 
rządzi właściwie Leon Blum. Sytuację utrudnia je- 
szcze okoliczność, że Painieve sprawuje urząd mi- 
nistra wojny, a więc ponosi bezpośrednią i pod- 
wójną odpowiedzialność za wybuch i przebieg 
wojny. 

Inaczej układałyby się stosunki w łonie więk- 
szości, gdyby do rządu powrócił Herriot. Ustąpie- 
nie jego, jak wiadomo, spowodowane zostało opo- 
zycją senatu wobec jego polityki finansowej. Ta 
opozycja obecnie osłabła, zdyż senat z oświadczeń 
Caillarxa przekonał się, że potrzeba dla sanacji 
finansowej jeszcze radykalniejszych środków, ani- 
żeli proponował Herriot. Teraz wohec podwójnej 
grozy: załamania się dalszego waluty i wojny mas 
rokkańskiej opozycja senatu nie będzie już tak 
bezwzględną i dlatego blok lewicy chce przywró- 
cić poprzednie stosunki, traktując kilkutygodniowy 
rząd Painlevega jako epizod, po ktirym nastąpi 
ciąg dalszy rządu, wytworzonego '<yborami w 
maju 1924 r. 

W kombinacji tej gra też pewną rolę polityka 
zagraniczna. Chodzi o to, że Briand dotąd nie po- 
trafil dojść z Anglją do porozumienia w sprawie 
paktu gwarancyjnego, podczas gdy w, Paryżu pa-' 


miętają, że Herriot jako minister spraw zagranicz- 
nych łatwo dochodzi! do porozumienia i z Mac- 
Donaldem i z Chambetlainem. A sprawa paktu 
gwarancyjnego staje slę dla Francji coraz przy- 
krzejszą, ileże okazuje się, że jest zupełnie osa- 
motnioną, że w łonie ententy na niczyje poparcie 
liczyć nie może. 

Już na tem tle, szczególnie po znane] mowie 
Mussoliniego, pojawiają się pogłoski, że Briand 
godzi się na pakt gwarancyjny w tej rozciągłości, 
w jakiej go proponuje Anglia na podstawie propo- 
zycji niemieckiej ti. pakt obejmujący: tylko granicę 
francusko-niemiecką z zupełnem porminięciem za- 
chodniej granicy Polski. Taki obrót sprawy, iaki 
od samego początku je] wejścia na tapet przewi- 
dywaliśmy, zaczyna już stawać się pewnikiem i 
dla tych sfer, które wierzyły Święcie, że Francia 
bez nas paktu nie zawrze. Tej zmianie zapatry- 
wań daje między innymi wyraz „Głos Narodu" 
(Nr. 121 z daty 27 maja), pisząc: 


„Musimy zdać sobie sprawę z przykre! rze- 
czywistości: Polska nie wejdzie w skład mo- 
carstw, zapewniających sobie wzaiemnie nie- 
tykalność granic. Jest także prawie pewnem, 
Że wi pakcie trzech lub choćby pięciu granice 
zachodnie Polski nie będą zagwarantowane 
rw taki sposób, jak granice Francji Rozszerze- 
niu gwarancji na granice Polski sprzeciwiają 
się bowiem stanowczo Niemcy i Anglja, a Wło- 
chy zachowują slę neutralnie. Wobec tego 
Francja, mając do wyboru albo uzyskać gwa- 
rancje dla siebie samej lub nle otrzymać żad- 
nych, godzi się na pierwszą alternatywę. Jest 
to stan dla nas smutny, ale musimy go przy- 
jąć do wiadomości.” 


Czy rząd Painlevego czy następca lego Herriot 
taki pakt zawrze, może nam być obojętne. Na za- 
warcie lub odrzucenie paktu decydujący wpływ 
ma minister spraw zagranicznych, a tym jest w 
gabinecie Painlevego i pozostanie nim zapewne | 
w gabinecie Herriota tensam p. Briand, który całą 
swą karjerą polityczną dał dowód, że umie się 
naginać do wszystkich okoliczności. Painleve czy 
Herriot — to może być ważne dla polityki we- 
'wnętrznej Francji, ale dla zewnętrznej jest o ma- 
lem znaczeniu. 


„Na wschodniej rubieży“ 


GŁOSY MŁODZIEŻY 

W poprzednim numerze poruszone tu zostały 
artykuły czołowe tej zbiorowej publikacji, pocho- 
dzące zpod piór proigsorów: i wogóle przedstawi- 
ciel starszej generacji, z których oplniamł mlewa- 
my sposobność zaznajamiania się i gdzieindziej. 

Po dawnemu sądząc, można było przypuszczać, 
że starsi: uczeni, działacze i publicyści będą Te- 
prezentowali intelekt i doświadczenie; młodsi 
wniosą do wspólnego wydawnictwa pewną bui- 
ność, żywość uczucia, jakieś śmielsze plany, może 
niedowarzone niekiedy, ale to lepsze — niż przed- 
wcześnie zwarzone. 

Tymczasem obecna generacja młodzieży inteli- 
genckiel pod wieloma względami czyni wrażenie 
jakiejś znużonej, bądź powtaszającej (z pewną 
tylko dodatkową przesadą) opinie bardzo ciasne, 
czy jak kto woli „trzeźwe“, bądź też szukającą 
dła sieble wyjścia w iakichś ostrych podnietach, 
jak komunizm, lub wybrykach, jak różne pomy- 
sły faszystowskie czy monarchistyczne. 

Na łamach omawianej jednodniówki odezwały 
się głosy przeważnie pierwszego typu. Uderza tu 
obojętność lub niechęć dla „mniejszości“ narodo- 
wych, które są niemi w stosunku do cale] Polski, 
ale nie do ziem kresowych. 

„Nie powinniśmy popierać, broń Boże, ruchu 
białoruskiego, ani pomagać w zakładaniu szkół 


blałomskich", — woła jeden z akademików. — 
„Pamiętajmy, że kultura białoruska poprostu nle 
Istnieje". 


Nieco dalej zaś: „W każdym jednak razie mu- 
simy liczyć się z faktem istnienia nieco odrębnej 
grupy ludności słowiańskiej, zwanei „Białorusi- 
nami”, ale nie powinniśmy popierać odśrodkowych 
i nacjonalistycznych dążeń poszczególnych jedno- 
Btek I grup, a prowadzić zupełnie konsekwentna i 
mrzemyślaną politykę polonizacyjną zapomocą 
szkoły i to tylko szkoły polskiej". 

Dla państwowca polskiego wystarczyłoby żą- 
danie lojalnego stosunku wobec państwa, — na- 
cjonaliście potrzeba recepty na skuteczne wyna- 
rodowienie. 

Pomija przytem charaktecystyczny fakt, że pod 
rosyjską presją wynaradawiającą caratu — na tych 
kresach polskość rozszerzała się jednak i na ży- 
wioły_niępolskie, czyli że przymus — niektórych 
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ludzi nagina, innych przeciwnie 
dala... 

Autor omawianego artykuliku tak wierzy w sku- 
teczność swojej recepty, że pisze: „W każdym 
razie znam uczęszczających do szkół polskich 
chłopców i dziewcząt (czy nie: dziewczęta?), któ- 
rzy się już piszą jaka Polacy wyznania prawosła- 
wnego. Z każdym rokiem i z każdą nową szkołą 
ilość ich będzie wzrastać. Niehawem przeto obok 
Polaków rzymsko-katolików, ewangelików, gre- 
cko-katolików, mahometan i innych będziemy mieć 
Tzesze Polaków prawosławnych". 

Tuż obok znajdujemy oplnię klerykalną (też a- 
kademika). Czytamy tam: „Kresy polskie -- to 
kresy katolickie, Tak było od wieków (7), tak Jest 
dziś. Inaczej być nie może”... Po tem lapidarnem 
powiedzenie konkluzja. „I dlatego ostateczne du- 
chowe zespolenie kresów z Polską nastąpi tylko 
za. gruncie katolicyzmu. Musi z nimi iść ręka w 
rękę"... 

Na punkcie polityki polskiej autor ma formułę 
prostą: „Polacy winni stanowić na kresach jedna 
stronnictwo, aby prowadzić wszędzie lednoliią ak- 
cię". (Autor jest filozoiem, a myśli swoje układa 
w zdania krótkie i stanowcze, jak przepisy usta- 
wy). Idąc po linii rozumowań autora | w ramach 
jego apodyktycznega stylu, dalszy ustęp powinien- 
by brzmieć: Każde mniejsze zgrupowanie polskie 
powinno iść pod przewodem pasterza parafialnego, 
większe — biskupa djecezji. 

Żart na stronę: tak upraszczać życia nie można! 

W stosunku do niepolskiej ludności autor ma 
również recepty krótkie, a jego zdaniem skutecz- 
= 

„Żydzi są elementem dla nas wrogim. Szerzą 
rusyfikację i bolszewizm. Wypowiećzieli nam wal- 
kę na Śmierć i życie. Niema się co z niml liczyć", 

Żydzi poza żargonem posiłkują się tu tym języ- 
kiem, który pod rządem rosyjskim ułatwiał lm 
poroztwniewanie się z władzami] i handel, orientu- 
jacy się ku wschodowi... To im nadała na kresach 
wschodnich nalot rosyjski, którego na poczekaniu 
stracić nie mogą. To jest mowa „interesu“, na 
której podłożu wyrastają | pewne dążenia kultu- 
Talne u warstw, nieco bardziej oświeconych. Pier- 
wsza przyczyna jest tu jednak najbardziej decy- 
dująca i cna stanowi o wyborze „drugiego języ- 


adstręcza 1 od- 


Sympatje holszewickie mogą się krzewić bądź 
wśród sier robotniczych żydawskich, bądź wśród 
młodzieży inteligenckiej i pół-intelizenckiej. Nato- 
miast nie posiadają pne warunków do szczerego 
krzewienia się wśród żydowskiego drobnomiesz- 
czaństwa, które w Rosji sowieckiej traci grunt dla 
egzystencji To też obserwujemy napór elementu 
żydowskiego nie od nas idący — ku wsczodowi — 
ku sowieckiej Rosji, lecz przeciwny. 

„Wobec Białorusinów 1 Ukraińców czy Rusi- 
nów, — czytamy dalej — akcja polska zaci:owy- 
wać winna obojętność 

Autor nie chce ich rozjątrzaź: i te dobre. 

Chociaż wyraz obojętność gładziej wygląda w 
1omansie, niż w zastosowaniu da... rziljonów oby- 
wateli. Słowem, widzimy w opiniach młodzieży 
traktowanie obywateli niepolsklego miana, jak ŝli- 
wki, które można dowoli: wysuszyć, zamaryno- 
wać w occie, lub ugotować. 

Szlachecka Polska niegdyś innemi drogami jed- 
nala sobie życzliwość — rodem jej obcej szlachty 
Jitewsko-ruskiej. Czyż demokratyczną Polskę nie 
stać na żadne Środki zdobycia sable przychyłno= 
ści mas na kresach: czyż musł się uciekać tylko 
do metod, których bankructwo gćzicindziej ujaw- 
niła wojna? 

Jedna notatka pod tytułem: „Nieco statystyki" 
zasługuje na powtórzenie z informacyj, pochodzą- 
cych, ad młodzieży. 

Pełno skarg na kresach, że urzędnicy naplywo- 
wi albo nie znają zgoła stosunków miejscowych. 
albo — co rzecz gorsza — składają się z różnych 
moralnie wykolejonych osobników. 

Otóż notatka, a której mowa, brzmi: 

„Akademickie Koło Kresowe w Krakowie liczy 
stu z górą członków. Z tych studjom filozoficznym 
poświęca się 43 procent, medycynie 16 procent, na 
wydziały prawny i rolniczy zapisanych jest po f 
procent, tyluż jest słuchaczów Akademil Sztuk 
Pięknych, wreszcie 24 procent górników. 

Zrozumiała zupełnie jest przewaga wydziału filo- 
zoficznego. Mość słuchaczów medycyny, jak rów- 
nież 6 procent artystów nie nasuwa żadnych uwag. 
Ciekawszym jest natomiast nieproporcjonalnie wy- 
soki procent górników wobec znikomej wprost 
ilości prawników i rolników. Dlaczega tak iest? 
Przecież Kresy nie posładają ani jednej kopalni, 
ani jednej wielkiej tabryki, są krajem przedewszy- 
stkiem rolniczym, a także potrzebują ludzi wykwa- 
lifikowanych do objęcia przeróżnytk stanowisk w 
administracji i samorządach. 

Potrzebują wogóle łudzi, tymczasem ci, którzy 


się poświęcają górnictwu, są dla Krestw stra 
Będą pożyteczni na Śląsku, czy w Zagłębiy 
rowskiem, ale na Kresy nie wrócą. Ten pociąg a 
studjów górniczych, to pozostałość czasów przęg, 
wojennych, gdy dla Polaka technika, czy gó 
ka, stala otworem droga do Rosji, a u jej ono 
lśniła nadzieja Świetnej kariery, niedostępnej 
uciskanym kraju. 

Dziś jest inaczej: dziś w kraju jest wieję 
zrobłenia i nie wolno go pozbawiać ludzł zdoji 
do gracy twórczej. Kiedyś, gdy stosrnki w m 
szych wschodnich województwach będą uregny, 
wane, gdy administracia nasza tamże stać będ; 33 
na wysokości zadania, — będą mogli Kresowy H 
bez szkody dla tych ziem. poświęcać się jaxj 

id 


kołwłek zawodowł. Ale dziś jeszcze nie; 

żdy absolwent szkół kresowych. wyruszający 
świat na wyższe studja, musi pamiętać o tem, 
jest Kresom potrzebny, nabywać te umiejętni 
które mu się tam w pracy przydadzą t wrócić jąky 
wykwalifikowany. Przedewszystkiem wrócić“ ł 


ULICA LUBICZ L, 15 ; 
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z cienistym ogradam i kręgielni 
mostem kolejowym, abak kina „Reduta 


Kuchnia wyborowa. Obfity bufet — W każdą 
sobotę, niedziela I świąta KONCERT orkiestry 
sallnarnaj zWleliczki. Dia wyclaczek I zjazdów 
ceny zniżone. Lokal otwarty do 12-a] w nocy. 


MAŁY FELIETON 


Utrata 


Sprzykrzyła się mieszkańcom Utraty pod Pr 
kowem i towarzystwu „miłośników* tej miejst 
wości... jej nazwa, Może dlatego, że rzuca ona ciel 
ma obywateli... (Utracjusze...) 

Czynić więc chcą starania o zmianę jej. Zi 
pawód. W okolicach Warszawy istnieje Ut 
ga. Takie sobowtóry geograliczne wywołują jaka 
ogromny zamęt. Pragnąc jednak utracić dotychi 
sową nazwę — trzeba mieć w pogotowiu nową. 
żeli chodzi o ciągłe zmiany nazw ulicznych, to tą 
kle rzeczy załatwia szczęśliwie władza gmóm 
Pozostawia na jezdniach doły, na chodnikach 

wy, ale coraz szumniejszą dla ulic znajduje tytulas 
turę. Splendor wielkich imion ma zastąpić por: 
dek, ma pocieszać mieszkańców, że oglądane przej 
nich wyboje i wdechany kurz mają coś wspólnegi 
z najsławniejszemi kartami dziejów Polskil 

Prywatne osoby też łatwo mogą obmyślić sabii 
ponętniejsze nazwiska, Jakiś np. Szyja Kapłon mó 
że sięgać uzasadnionemi ambicjami po nazwi: 
Koguciński, Frajda Natychmiast może wzdychać da | 
mniej obcesowego dla płci pięknej napisu na w 
tówce — np. Namysłowska, a jakiś p. Bomba, o il 
byłby niezadowolony z rodawego miana mógłby 
dziś pretendować do wielu ładniej brzmiących ni 
wisk, a przecie z bombami spowinowaconych. 

Tymczasem mieszkańcy Utraty nie mogli ja 
zgodzić się na jedną nazwę. Ogłoszono konki 
Ale ì konkurs nie rozstrzygnął sprawy stanow 
Nagrodzone zostały trzy projekty: Złotów, Pii 
tów i.. Różanów, Złoty i Piast mają jeszcze jaki 
nić wspólną, ale Piast i róża — to, jakby ów k 
tek... przypięty do kożucha. 

Jednak mieszkańcy Utraty uparh się, ża zmla 
nazwy doprowadzą do końca... Po konkursie przi 
chodzą do ogłoszonego już plebiscytu... Twardzi 
dzie! Tylko czy nie leplej byłoby przecież uporzi 
kować należycie jedną ulicę, niż gonić za komplet: 
nia nową nazwą? Ale, rozumie się, zabrać się dł 
tego nie po warszawsku... Bowiem Warszawa, m 
jac w zamiarze (kiedyś) wybrukować ulice gram 
tem szwedzkim, wysyła do Szwecji p. wicepr. J; 
kowskiego w towarzystwie dwóch inżynierów, a 
żeby ów granit obejrzeli, choć słusznie ktoś czyni 
uwagę, że zamlnst wysyłać aż trzech rzeczozna' 
ców — prościej i taniej byłaby sprowadzić t 
kostki granitowe... 

Kłopoty Utraty sa, oczywiścią, drobne i niezasłf” 
guiące na tak długą wzmiankę, ale mają one cech 
charakierystyczną dla stosunków naszych, gd: 
najchętniej reformuje się nazwy i — mundury. DIA 
słuchu i dla oka... Jakby nierozstające słę z nami 
wsponmiemia dzięciństwa — grzechotek i błysko 
tek. 

Ilu zaś ludzi u nas dba o poprawę treści? O re 
formy rzeczywiste? b 

Utata — to nietylko mała miejscowość pod 
Pruszkowem, czy słynniejszym Żyrardowam... 


Wyrok w procesie o 


Po parodnlowej rozprawie, której ważniejsze 
momenty przytaczaliśmiy, sąd wydał wyrok, w 
którymi uznał inż. Zbyszewskiego winnym spawo- 
dowania śmierci 39 osób przez nieprzestrzeganie 
abowiązuiących przepisów i skazał go z art. 461 
ust. II. K. K. na rok twierdzy oraz pozbawił ga 
na 3 lata prawa sprawowania funkcyj zawladow 
cy kopalni. Jako środek prewencyjny sąd za- 
rządził natychmiastowy areszt z możnością zwal- 
nienia za kaucją 3000 zł. Kaucię tę złożyli natych- 
miast obrońcy. m 

Inż. Skrebowskiego : Rozuskiego sąd uniewin- 


r przemówienia adwokata, tow. Pawełka, któ- 
ry zaslępował rodziny ofiar, zasługuje na szcze- 
gólną uwagę ustęp, poświęcony całej gospodarce 
na Redenie. Mowca z naciskiem podkreślił społe- 
czne znaczenie katastrofy, która w całym kraju 
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katastrofę na Redenie 


, wywołała wielkie | zrozumiałe zaniepokojenie. 
Odpowiedzialność za katastrofę ponosi Franko- 
Rosyjskie Towarzystwo, które ze względów pra- 
wnych mie może zasiąść na ławie oskarżonych. 
Muszą odpokutować za złe kierownictwo ci, CO 
wedłng ustawy są odpowiedzialni za bezpieczeń- 
stwo kopaini. Katastroię na kopalni „Reden“ wy- 
wołała nie tylko zła akcia ratownicza, ale także 
szereg lat fatalnej gospodarki. Kapitalistom z Tow. 
Franko-Rosviskiego chodziło tylko a jak naiwię- 
kszą produkcję, życie ludzkie nie miało dla nich 
żadnej wartości. 

Dowodzi tego fakt, że podczas pożaru, który 
spowodował wybuch gazów i śmierć 39 górników 
kierownictwa nie przerywało pracy na polach 
węzlowych, bardzo blisko położonych ogniska 
pożaru, tak, że 40 górników, zajętych wówczas 
przy ładowaniu węgla, zaczadziało. 


Przeciw wyrzucaniu górników polskich 


w zagłębiu 


(Od naszego korespondenta.) 
E Fryszłat, 23 maja. 

Zwiazek gómików a zwłaszcza polska sekcia 
Ww zagłębiu ostrawskiem natężają wszystkie siły, 
aby smutny los polskich górników, którzy wskutek 
rezolucji załóg na kopalniach zostali pozbawieni 
chleba i dachu nad głową: złagodzić. Najważniejszą 
rzeczą jest postawić polskiego robotnika pod wzglę- 
dem zasiłku państwowego na czas bezrobocia na 
równi z robotnikami czeskimi. Wiadomo bowiem, 
że ustawa a zapomogach dla bezrobotnych w Cze- 
chosłowacjt przewiduje zapomogę obcokrajowcom 
tylko wtedy, jeżeli z państwem, da którego należą 
dani robotnicy, Czechosłowacja zawarła odpowied- 
nią umowę i jeżeli w tem państwie przewiduje 
ustawa a zapomogach dla bezrobotnych wzajem- 
ność. Takie umowy Istnieją między Czechosłuwa- 
cią a Austrią, Niemcami, Hiszpanią itd., ale olema 
umowy z Polską To też robotnicy polscy mają, 
o ile są zorgatizowani, prawo do zapomogi ze 
Związku zawodowego, ale nie mają prawa da do- 
Hatltn państwowego 

Ponieważ państwo płaci zapomogę w bezrobociu 
na przecisz 13 tygodni, czyli 78 dni w tejsamej wy- 
sokości co Związek, stanowi kwota ta dla robotni 
ka dosyć ważną pozycją w budżecie i nie można 
nad łą sprawą przejść do porządku dziennego. To 
też polska sekcja Związku górników oraz PSPR 
podięly odpowiednie kroki, wysyłając do Pragi de- 
legację, skladającą się z tow. Lizaka, Goetzego, 
Kohuta i Kwietniowskiego. Delegacja zjawiła się 
w ministerstwie opieki społecznej dnia 19 maja i zo- 
stała przyjęta przez samego ministra, tow. dra Win- 
tra, który delegacji oświadczył, że w sprawie 
stwierdzenia wzajemności dla zapomogi dla bezro- 
hotnych polskich robotników poczynił już odpowie- 
dnie starania i sprawa będzie pomyślnie załatwio- 
na już w następnych dniach. Porozumienie z Pol- 
ską odbywa się za pośrednictwem praskiego po- 
selstwa polskiego i będzie niebawem ukończone. 

Następnie delegacja udała się do poselstwa pol- 
skiego, gdzie została życzliwie przyjęta przez po 
sla Lasockiego. Delegacja przedstawiła posłowi 
sprawy związane z kryzysem i wydalaniem poł 
skich robotników w zagłębiu ostrawsko-karwiń- 
skiem Pan Lasocki dał na wszystkie nvtania wy- 
jaśnienie: 

1) Nie jest wskazanem, aby robotnicw polscy, 
którzy zostali wydalenl wskutek kryzysu emigro- 
wali do Polski, ho i tam sytuacja gospodarcza cier- 
pi pod naciskiem kryzysu i pracy tak łatwo znaleść 
nie można. Powinni zostać na miejscu i starać się 
q zatrudnienie w kraju, w którym spędzili szereg 
at. 

2) Ten, kto koniecmie chce wyjechać do kraju, 
wyjechać może i konsulat będzie się starał ułatwić 
mu podróż w miarę możliwości. 

3) Dla robotników niezorganizowanych, nie ma- 
iących prawa da zapomogi państwowej podczas 
bezrobocia, poseł poczyni starania u rządu polskie- 
go, by im dopomóc w inmej formie. 

4) O ile chodzi a zapomogi podczas bezrobocia 
dla zorganizowanych robotników, którzy mają pra- 
wo do dodatku państwowego, poselstwa uczyniło 
już wszelkie patrzebne kroki u rządu czeskosłowac- 
kiego i pan Lasocki sam interweniował w tej spra- 
wie u ministra opieki społecznej dra Wintra i spra- 
wa będzie w tych dniach definitywnie zalatwiona 
Rząd czeskosłowacki oświadczył poselstwu pol- 
skiemu listem dyplomatycznym gotowość zawar- 
cia umowy co da tej zapomogi państwowej dla o- 
bywateli polskich, mieszkających na ziemiach re- 
publiki czeskasłowackiej. Poseł oświadczył w dał- 


ostrawskiem 


szym ciągu, że jeszcze raz podejmie u rządu cze- 
skosłowackiego odpowiednie kroki, by sprawę w 
interesie polskich robotników przyśpieszyć. 

5) Co się tyczy zażalenia delegacji na niezała- 
twienie wniesionych podań o opcię przez polskich 
robotników, mieszkających od szeregu lat na tere- 
nie republiki czeskosłowackiej, poseł oświadczył. 
że na sam bieg załatwienia podań wniesionych nie 
ma wpływu i ingerencji. Zapewnia jednak, że po 
ostatecznem załatwienia ugody czeska - polskiej, 
sprawy opcji pójdą lepszym torem, albowiem dzle- 
gacja czeskasłowacka przy rokowaniach o ugodę 
czeska - polską przyrzekła sprawy przynależności 
państwowej traktować życzliwie | lojalnie. 

Ota kroki, poczynione przez przedstawicieli pol- 
skiej klasy pracującej. Będzie dalszem naszem sta- 
raniem, aby zorganizować opiekę nad bezrohotny- 
mi Polakami i ująć ją w pewne formy i w pewien 
rj Narazie informujemy o poczynionych kro- 

ach. 


LISTY Z KRAJU 


Przemyśl, 23 maja. 
Wiec tow. posła Praussowej. — Konferencja w 
sprawle uruchomienia przemysłu budowlanego. — 
Ruch adczytowy 


W poniedziałek 18 bm. przybyła do Przemyśla 
poseł tow. Praussowa, celem odbycia konferencji 
kobiet. Korzystając z tego, zwołał komitet miej- 
scowy da sali teatralnej Domu Robotniczego pu- 
bficzne zgromadzenie ludowe, na które przybyły 
masy robotników i kobiet. Pełne aktualnej treści, 
z niezwykłą swadą wygłoszone przemówienie 
tow. Praussowej spotkało się z ogólnym aplauzem. 
Przewodniczyli tow. Kozłowska, Kowalowa i Ku- 
rasiewicz, przemawiali oprócz tow. Praussawej 
tow. Aksłerowa i Dr. Grosfeld. Po zgromadzeniu 
odbyła się przy udziale delegatek z prowincji kon- 
ferencja kobiet, na której dokonane wyboru dele- 
gatki na zjazd warszawski. 

Z iniciatywy komitetu PPS i organizacji robo- 
tników budowlanych odbyła slę 22 bm. konieren- 
cja w sprawie uruchomienia przemysłu budowla- 
nega i walki z bezrobociem. Na konierencię przy- 
byli kierownik starostwa radca Eckhardt, staro- 
s'a K.ssala, burmistrz Kostrzewski, przedstawi- 
ciele przemysłowców, Rady Związków zawada- 
wych, organizacyj robotników budowlanych i 
spółdzielni mieszkaniowych. Przewodniczył radca 
Eckhardt, sekretarzował tow. Beluch. Obrady 
konferencji zagaił tow. Dr. Grosield, przemawiali 
kierownik PUPP p. Rybka, burmistrz p. Kostrze- 
wski, podpułk. Świszczowski i radca Fraenkel, 
poczem jednomyślnie przyjęto zaproponowaną 
przez tow. Dra Grostelda rezolucję, w której zgro 
madzeni stwierdzają nieodzawną konieczność 
wprowadzenia w tym roku w życie ustawy a 
rozbudowie miast i podnoszą szereg postułatów 
lokalnych. 

Mimo pory letniej urządzane przez powiatową 
Kasę dla chorych odczyty pod zbiorowym tył- 
łem „O chorym człowieku* cieszą się liczną fre- 
kwencją. Dotąd odbyły się odczyty naczelnego 
lekarza Kasy, p. Dra Ollera o chorobach wenery- 
cznych, p. Dra Suessweina o gruźlicy i tow. Dra 
Dorosza o hygiene mieszkań. Odczyt Dra Ollera 
poprzedzony był przemówieniarni prezesa Kasy, 
tow. Mikruty i tow. Dra Dorosza. 


Czas odnowić przedpłatę 
na czerwiec 


Sprawy partyjne 


KONGRES MIĘDZYNARODOWY W MARSYLJI 

Egzekutywa Socialistycznej Międzynarodówk! 
Robotniczej pozostawić partji francuskiej wyznacze- 
nie miejscowości, w której odbędzie się międzyna- 
rodowy kongres socjalistyczny, maiący się rozpo” 
cząć 22 sierpnia br. we Francji. 

W grę wchodziły dwa miasta: Bordeaux i Mar- 
sylia. W środę odbyło się posiedzenie zarządu fran- 
cuskiej partii socjalistycznej, na którem ustalono, że 
kongres odbędzie się w Marsylii. 

DZIENNIK SOCJALISTYCZNY W POZNANIU 

W niedzielę 24 bm. ukazał się w Poznaniu pierw- 
szy numer „Kuriera Powszeclmego" jako organu 
PPS. Pismo to dotychczas wydawano w kierunki 
radykalnym w Lesznie. Obecnie przejęła je poznań- 
ska organizacja PPS, jednakowoż drukuje się ono 
nadal w Lesznie, gdzie także zorganizowano ajen- 
cię redakcji. 

„Kurier powszechny” ma być organem partyj- 
nym na Wielkopolskę i Pomorze. Redaktorem jest 
tow. Ludwik Śniady. 


OGÓLNO - KRAJOWA KONFERENCJA 
KOBIET PPS 

W wykonaniu uchwały Rady Naczelnej z dnia 
30 marca br, w sprawie zwołania ogólno - krajowej 
konferencji kobiet — CKW wspólnie z centralnym 
wydziałem kobiecym wyznaczył termin tejże na 
dni 31 maja i 1 czerwca br. w Warszawie, 

Konferencja kobieca odbędzie się w lokalu war- 
szawskiego okręgowego komitetu PPS (Aleje Jero- 
zolimskie 6) z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie. 

2) wybór prezydjum konferencii. 

3) Referat polityczny. 

4) Realizacja postulatów PPS w dziedzinie spraw 
kobiecych. 

5) Sprawozdanie centr. wydziału kobiecego (klu- 
by kobiece, wydział opieki nad dzieckiem itp.). 

6) Organizacja i agitacja. 

7) Prasa i kolportaż. 

8) „Dzień kobiet". 

9) Kongres międzynarodowy i międzynarodowa 
konferencja kobiet. 

10) Wybór centralnego wydziału kobiecego. 

11) Wolne wnioski. 

W związku z powyzszem wzywamy nasze komi- 
tety partyjne, ażeby wspólnie z wydziałami kobie- 
cemi, zwołały w ciągu bieżącego miesiąca konie. 
rencje koblece, w których winny wziąć udział 
wszystkie towarzyszki, należące do organizacji i 
opłacające podatek partyjny. Na tych konferen- 
cjach należy omówić: a) sprawę organizacji i agita- 
cji wśród kobiet; b) sprawę przygotowania „Dnia 
kobiet“, którego obchód odbędzie się w dniu 21 
czerwca br.; c) sprawę porządku dziennego konfe“ 
rencji ogólno - krajowej i wyboru delegatek na 
konferencję kobiecą w Warszawie według nastę- 
pujące| zasady: Organizacje partyjne posiadające 
od 10 do 25 towarzyszek, opłacających podatek 
partyjny mają prawo do jednej delegatki; od 25 
do 100 — 2 delegatki; od 100 da 200 — 3 delegatki; 
od 200 do 300 — 4 delepatki itd. Protokół z odby- 
tei konierencji należy nadesłać do CKW dla cen- 
tramego wydziału kobiecego. 

Delegaiki przyjeżdżają na koszt organizacji par” 
tyinej. Każda delegatka winna mieć pisemny man- 
dat opatrzony podpisami przewodniczącego i sekre- 
tarza organizacji od której ma mandat. Delegatki 
po przyjeździe do Warszawy winny się zgłaszać 
do okręgowego komitetu PPS (Aleje Jerozolim- 
skie 6). 

W wypadku, gdy na terenie danej organizacji 
niema wydziału kobiecego, komitet partyjny z wła- 
snej inicjatywy winien zwołać zebranie towarzy- 
szek należących do organizacji I dokonać wyboru 
delegacji na kosierencię na zasadach wyżej po- 
danych. 


ZEBRANIE KOBIET PPS 
W poniedziałek 25 bm. odbyło się zebranie człon- 
kiń PPS, na którem tow. pos, Praussowa przedsła- 
wiła zadania „Dnia kobiet", mającego się odbyć 21 
czerwca br, oraz konferencji kobiet PPS. Zebranie 
wyczerpawszy- dyskusję, odroczyło się do czwarł- 
ku 28 bm na godzinę 7 wiecz. 


. 2 e 2 
Dzieci na wieś! 
Pamiętajcie o składkach na kolonle wakacyjne 
Towarzystwa przyjaciół dzieci! 
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RESTAURACJA ZWIĄZKOWA JOZEFA 


KRAKOW — OBOK DWORCA OSOBOWEGO — LUBICZ 9. 
Dla WYCIECZEK + P. T. PRZEJEZDNYCH obszerne, widne sale — duży clenisty ogród. 
MENU z 3 dań ZŁ 1-20. — Piwo Okocimskie. — Znakomita wędliny wyrobu własnego. 
Doborowa kuchnia, czynna od godziny 7 rano do 12 w nocy. — Oblity bufet. 


Potrawy i napoje po cenach bardzo przystępnych. 


UWAGI 


Przed dymisją ministra kolel 


Ostatnie pociągnięcie p. Tyszki, wyrażające się 
w 25-procentowej podwyżce osobowych taryt ko- 
leiowych, będzie rzeczywiście ostainiem w jego 
karjerze ministerjalnej. Wedle informacyj z kál 
sejmowych dzisiejsze (środowe) posiedzenie komi- 
sji komunikacyjnej zajmie się tą podwyżką z tym 
przewidywanym rezultatem, że komisja wypowie 
się przeciw gospodarce p. Tyszki, a po takiem 
wotum dymisja ministra staje się logicznem na- 
stępstwem, 

Z ustąpieniem p. Tyszki zniknie z gąblnetu jeden 
z tych ministrów, który od samega początku w 
nim zasiadał i z którego działalności nikt nie był 
zadowolony. P. Tyszka wszedł do gabinetu jako 
„fachowiec“, ale w czem ta fachowość się obla- 
wila, największy jego chwalca nie umialby po- 
wiedzieć. Historia jego rządów może wytrzymać 
porównanie tylko z rządami jednego z iego po- 
przedników: p. Jasińskiego, który również okazał 
się „fachowcem“ od zabagniania spraw kolejo- 
wych. 

P. Grabski nie ma szczęśliwej ręki w wyborze 
swych ministrów. Może dlatego, że szutka ich w 
najbliższem kole swych krewnych i znałomych. 
Jest to bardzo piękny rys familijny, ale z polityką 
malo ma wspólnego. Ta — powiedzmy — jedno- 
stronność szefa rządu w, doborze swych wspól- 
pracowników może okazać się dla niego zgubniej- 
szą, aniżeli jego nieszczęśliwe poclągnięcia poli- 
tyczne, Oto już nawet potulna NPR burzy się i na 
swej Radzie naczelnej domaga się przejścia do 
ostrej opozycji wobec rządu p. Grabskiego. Jak 
długa rząd ten utrzyma się, ieżell pa kolei stron- 
nictwa będą się od niego odauwały? 


Wiadomości polityczne 


P. THUGUTT NA KRESACH WSCHODNICH 


W. poniedziałek rano pociągiem pospiesznym 
powrócił z podróży min, Thugutt wraz z towarzy- 


szącym mu urzędnikiem do spraw kresowych p. | 


Zabierzowskim. P. Thugutt w dniu 20 bm. był 
w Wilnie, gdzie odbył dłuższą konferencję z dele- 
gatem rządu, tnformuląc się w sprawie postępów 
odbudowy krajtt bezpieczeństwa, w, sprawach 
ekonomiczno-gosnodarczych oraz o stosunkach 
narodowościowych. Minister zwłedził uniwersytet 
1 odbył dłuższą konferencję z rektorem i dzieka- 
nami wydzłałów, interesując się poziomem inte- 
lektualnym młodzieży uniwersyteckiej, rozwojem 
życia kulturalnego oraz skladem narodowościo- 
wym i wyznaniowym młodzieży. W dniu 21 maja 
minister wraz ze swojem otoczeniem udał się do 
Święcian, gdzie mu zostali przedstawieni naczel- 
nicy miejscowych urzędów państwowych, samo- 
rządowych, przedstawiciele duchowieństwa 1 t. d. 
Minister informował się a miejscowych potrzebach 
i stosunkach. Tegoż dnia minister udał się w dal- 
szą podróż samochodem. W ciągu trzech dni mi- 
nister przebył około 500 km. Po drodze miał moż- 
ność stwierdzić postępy odbudowy, zwiedzał szpi- 
tale, szkoły, urzędy gminne, w których sprawdzał 
wykonanie zarządzeń dotyczących rolnictwa, roz- 
pytywał ludność a jej potrzeby oraz interesował 
się stanem gospodarstw. rolnych. Chociaż podróż 
ministra nosiła charakter tylko półoficjakry, jed- 
nakże ludność zgotowała mu serdeczne przyjęcie. 
Ludność gmin granicznych litewskich na wieść o 
pobycie ministra samorzutnie zebrała się na po- 
graniczy, oczekując przybycia ministra i gotując 
mu owacyjne przyjęcie. 
—000— 


O WSTĄPIENIE DEMOKRATÓW DO RZĄDU 
LUTHBRA 
Pisma prawicowe donoszą, że między partją lu- 
dową a nartją demokratyczną toczą się rokowa- 
nia w sprawie wstąpienia demokratów do rządu. 
„Berliner Tageblatt“ dementuje to doniesłenie. 
—000— 


prześląd | Społcczny 


MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA O 
8-GODZINNYM CZASIE PRACY 

Na międzynarodowej konferencji pracy w Ge- 
newie odbyła się rozprawa. dotycząca 8-zgodzin- 
nego dnia roboczego. Przedstawiciel Francji, Jou- 
haux oświadczył. że grupy robotnicze nie były 
zadowolone z oświadczeń przedstawicieli naro- 
dów. Mowca zapytał, dlaczego nie mianoby za- 
stanowić się dzisiaj nad zmianą konwencji wa- 
szyngtońskiej, stwierdzając, że należy się oba- 
wiać, aby nie zechciano kwestionować zdobyczy 
klasy robotniczej z roku 1919. Jouhaux zakończył 
przemówienie, oświadczając, że nie należy odkła- 
dać do nieskończoności ratyfikacji konwencji w 
rzekomem oczekiwaniu na polepszenie sytuacji. 
Angielski delegat robotniczy poparł wywody Jou- 
baux. Delegat niemiecki oznamil, że ministerstwo 
pracy Rzeszy przygotowuje nowe przepisy, doty- 
czące pracy oraz podkreślił, że Niemcy z całą 
Szczerością pragną ratyfikacji konwencji a 8-go- 
dzinnyjm dniu pracy. Na tem posledzenie zakoń- 
czona. 


Doskonały 
buljon 


otrzymuje sią 

szybko i tania 
f rozpuszazając 
u= iylko w wrzątku 


MAGGI” 


buljon w kostkach 


Prosimy uważać na napls MAGGI 
1 czerwono -żółła opakowania. 


Z dnia 


MÓJ WYWIAD 

— Pan łu czega? 

Skłoniłem się uprzejmie przed urzędnikiem, 
który zadał ml to pytanie: 

— Do pana ministra z prośbą o wywiad! 

— Do którego ministra? 

— Wszystko jedno! Do takiego, który lubi u- 
dzielać wywiadów! 

— A. więc do pama Sikorskiego? 

— Broń Boże! Nie chcę robić kłopotu ministro- 
wl spraw zagranicznych. 

Urzędnik spojrzał na mnie badawczo: 

— Wie pan, co? — rzekł. — Dlaczegu nie miał- 
by pan ze mną odbyć wywiadu? Nie jestem wpra- 
wdzie ministrem, ale napewno zostanę nia przy 
uajbliższem przesileniz. Nawet jeden poseł? prawi- 
cowy powiedział mł wczoraj: Pan się nadaje na 
ministra, panie Wodołebski!... 

Wyznaję, że się wzruszyłem. Poczciwiec! In- 
nych trzeba prosić © wywiad, a on prosł, aby z 
nim wywiad odbyć. Zacząłem więc: 

— Dlaczego paszporty są takie drogle? — spy- 
tałem. 

— Żeby ludzie nie wyjeżdżali za granłcę! Wraca 
to potem i ma dziwne pretensje: że drogo, że za 
dużo katastrof kolejowych, że policia bije. Trzeba 
tym ludziom przypomnieć przysłowie, że „w do- 
mu najlepiej”. 

— Czemu wobec tego podwyższa rząd kolejo- 
we taryiy osobowe w kraju? 


fi 

— Prosta rzecz. To jest takie rozimowąny. 
Jeśli taryty będą wysokie, mniej będzie ludzi jeż. 
dzić. Jeśli się będzie mniej jeździć, — będzie 
mniej ginąć w katastrofach kolejowych. Prata 
lokomotywy się mmiej zmęczą. Przyjemnie ty 
panu było być lokomotywą? Widzi ran!.., 

Byłem olśniony. Rząd kocha obywateli! Pogg 
ciwy rząd! ' 

— Jedno pytanie, — poprosiłem, — dlaczego çla 
będą tak podwyższone? 

— Równoważymy bilans kandłowyl Nie nię 
wolno przywozić, 'wszystko trzeba wywieżćj 
Oto idea! p" 

— Ależ społeczeństwo wymrze z głodu! — R. 
wolałem, $ 

Kandydat na ministra wypiał dummie pierś: 

— Panie! — zawołał z pogardą. — Przeg 
premjer powledział, iż sanację przeprowadzi się 
kosztem obywateli! "FK 

Schowałem notes | uścisnąłem memu rozmóg. 
cy rękę: 

— Panle Wodołebski! — oświadczyłem. — Qy 
poseł endecki miał rację: Pan nadaje się na mh 


KRONIKA 


Kraków, 27 maja, 
Aprowlzacja miasta 


W miejskich składach na Warszawskiem zn 
dują się obecnie wystarczające ilości węgla i drz 
wa. Cena wągla jaworznickiego loco składy p 
nosi 2.35 zł. za 100 kg., węgla grubego (kostka II) W 
zaś 2.40 zł. za kostkę I. Zapas drzewa wynosi 10 
wagonów; 100 kg. drzewa w łupach kosztuje 
zł, rzniętego 3.45 zł, rąbanego 3.70 zł. 

Piekarnia miejska wypieka dziennle 5000 ką 
chleba, który sprzedaje w cenle 44 groszy za Ik 
dla zakładów dobroczynnych, a po 46 gr. dla 
nów. 


| 
r 


—000— 

Normaine zakończenie roku 
szkolnego w okręgu krakowsklim 
Jak się w kuratorium szkolnem krakowskie 
informujemy, zakończenie roku szkolnego 
wszystkich zakładach naukowych powszechny 
1 średnich na terenie o! u krakowskiego nast. 
normalnie, t. j. z końcem czerwca, a dj 
czerwca, jak mylnie doniosły niektóre dzienniki. 
—000— 


roboty kanałowe: w budowie są kanały uliczne w | 
ul. Polnej, Skwerowej, Dębowej i Konfederackiaj 

w Dębnikach na długości 520 m., w. nowootwa 
ulicy obok drogi pod kopcem Krakusa w: Pod 
rzu na długości okoła 150 m., w ul. Celnej w: Pi 
górzy na długości akolo 150 m. — Wynik licyt; 
na budowę kanału w ul. Friedleina w Krowodi 


rozpocznie roboty. Nadto prowadzone jest 
rządkowanie płuczki za realnościami ul. Na 
wiejskiej przez ujęcie płuczki w 50 cm, rury bê 
tonowe. W przygotowaniu są projekty skanalizo 
wania ul. Szkolnej, Parkowej i Dębowskiego W 
Podgórzu. ; 

Oprócz normalnych czynności gorządkowyd 
biura kanalizacyjne rozpoczęło rewizję wszyst 


dałów kloacznych, rynien dachowych itp. 
Rezultaty oględzin komisyinych dadzą podstaw 
do zaprowadzenia porządku pod tym względem 
TOWARZYSTWO BUDOWY DOMU DLA UJ 
WERSYTETU LUDOWEGO IM. ADAMA MI 
KIEWICZA, Tow. zarejestrowane z ogr. odpi 
w Krakowie. Z powodu nieodbycia się walnego 
zgromadzenia w dniu 14 mala 1925 zwołanego, dl 
braku kompletu statutem przewidzianego, zwał 
jemy po myśli § 30 statutu drugle walne zg 
madzenie członków Towarzystwa budowy domi 
dla Uniwersytetu Ludowego im. Adama Mickle 
cza na dzień 6 czerwca 1925 o godz. 6 wieczor 
Zgromadzenie to odbędzie się w kancelarii adwi 
kacjie p. dra Gertlera w Krakowie, ul. Florjańsk 
33, z następującym porządkiem dziennym: 1) uzg0* 
dnienie statutu z ustawą o spółdzielniach; 2) wy: 
bór zarządu; 3) wybór rady nadzorczej; 4) różnć 
wnioski. Zgromadzenie to będzie jirź ważne, gd 
zbierze się 1 dziesiąta część ilości członków, tt 
prawnionych do głosowania. 
Dr. Gertler, dr. Krzetusłd, dr. Melsels. | 
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Przesilenie w operetce Nowości w Krakowie 


Jak się dowiadujemy, operetka Nowości w Kra- 
kowie znalazła się w ostatnim czasie w trudnych 
warunkach finansowych, z powodu obniżenia się 
irelewencji w teatrach „krakowskich, Szczupie 
wplywy ze sprzedaży biletów nie mogły pokryć 
pensyj personalu i opłat gminnych. To też przed 
każdem niemal przedstawieniem groziło W ostat- 
nich dniach zupełne wstrzymanie widowisk. Dy- 
rekcja chcąc ratować sytuacię, zaangażowała zna- 
komitą primadonnę Elnę Gistedt na kilkanaście 
gościnnych występóm, jednak i to nie wpłynęło 
na polepszenie sytuacji finansowej teatru. Z po- 
wodu nieotrzymania poborów personal teatralny 
wstrzymał się wczoraj od pracy, wskutek czego 
poniedziałkowe EO? nie doszła da sku- 

— 


URZEDNICZY ZJAZD WOJEWÓDZKI. W nie- 
dzielę 31 maja o godz. 10 przedpołudniem odbędzie 
się w sali Towarzystwa Rolniczego (plac Szcze- 
pański 8) ogólnourzędniczy Zjazd z obszaru woje- 
wództwa krakowskiego. Na porządku dziennym 
obrad znajduje się sprawa obniżenia poborów 
czerwcowych o 1 punkt, następnie sprawa stabili- 
zacji, regulacji poborów, pokrzywdzenie niższych 
funkcjonarjuszów funduszu zapormogowego, czaso- 
pisma „Jedności itd. 

ZWIĄZEK ARTYSTÓW-PLASTYKÓW urządza 
wystawę mistrza Jacka Malczewskiego z powodu 
zbliżającego się Jubileuszu artysty. Otwarcie wy- 
stawy nastapi w dniu 31 maja. Wszystkich miłoś- 
ników wielkiego artysty, Związek uprasza o zgła- 
szanie posiadanych dzieł do piątku włącznie, W 
piątek i sobotę woźny upoważniony zgłosi się pod 
wykazanymm adresem. Na wystawie w dniu jubi- 
leuszu 14 czerwca obecnym będzie jubilat, przył- 
mowany przez zrzeszenia artystyczne całej Pol- 
ski, 


PRZYJAZD DRA G. ARUNDALE'A DO KRA- 
KOWA. W najbliższych dniach przybędzie do Kra- 
kowa w swej drugiej podróży po Polsce dr. George 
Arundale ze swą żoną Hinduską p. Ruhmini. Jestta 
wybitny działacz społeczny, radca oświatowy ma- 
haradży Holkara w Indjach, organizator szkół no- 

: wego typu w Anglii i w Indiach. Jest on twórcą 
` eksperymentalnej szkoły w. Eelchwoith pod Lon- 
sdysdem i jednym z głównych pracowników Central 
Hindu College w Benares. Dr. Arundale objeżdźa 
kraje Europy, badając stan szkolnictwa i zbierając 
dane dotyczące nowego wychowania w różnych 
krajach. 

ODCZYT GEN. DYREKTORA MIĘDZYNARO- 
DOWEJ LIGI POLICYJNEJ. We środę dnia 27 bm. 
o godzinie 6 wieczorem odbędzie się staraniem 
Komendy policji państwowej województwa kra- 
kowskiega w dużej sali Muzeum Przemysłowego 

' przy ul. Smoleńskiej 9 I. piętro — odczyt-Gene- 
. ralnego dyrektora Międzynarodowej Ligi policyjnej 
/P. Augusta de Marich w: sprawie zastosowania 
języka międzynarodowego esperanto w policji. 
Qdczyt wygłoszony będzie w języku esperanckim 
„1 tłomaczony równocześnie na język polski przez 
delegata tutejszego Klubu esperantystów. Wstęp 
wolny — goście mile widziani, 

ZWIEDZENIE WIĘZIEŃ KRAKOWSKICH. Se- 
minarjum prawa karnego p. prot. Reinholda zwie- 
dzalo wczoraj krakowskie więzienie św. Michała. 
Zwiedzający odnieśli wrażenia wprost przygnę- 
biające: z powodu przepełnienia warunki, w jakich 
więźniowie się znajdują, są pod względem zdro- 
, wotnym, jaknajgorsze. Stary budynek, przypotni- 
nający średniowieczną kaźń, o stęchłem powie- 
trzu, pełen brudu 1 wilgoci, stanowczo nie odpo- 
wiada wymogom XX w. Najwyższy czas, by Kra- 
ków otrzymał zakład karny przypominałący dom 
poprawy, a nie jak obecnie, dom zepsucia. 

TOWABTYSTWO MIŁOŚNIKÓW HISTORII I 
ZABYTKÓW KRAKOWA, W dniu 12 maja br. od- 

było stę iw mleiskiem Muzeum przemysłoweńn 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa mi- 
łośników historji i zabytków Krakowa pod prze- 
wodnictwem prezesa dra I. Muczkowskiego, który 
tbżyi wysrerpujące sprawozdanie z działalności 
Wydziału Towarzystwa za rok 1924. W najbli» 
451 czem dciką się w €ruku nakladem Towarzy- 
Atwa me. Krakowa pomnikowe wydawnictwa „Ro. 
cznika Krakowskiego" Tom XX., poświęconego hi- 
waj | zadym «ma 00. Dominikanów w 
Krakowie, Ponadto są w przygotowaniu następne 
tomiki, tal; geradassej „Biblioteki Krakowskiej” Po- 
za otywymą działalnością wydawniczą Towarzy- 
stwa prowadziło energiczną akcję w abronie este- 
tyki starego Krakowa, domagając sig uporządko. 
wania ulic i placów w Śródmieściu, odnowienia za. 
bytkowych kamienie, usunięcia z murów i parka- 
nów krzykliwej reklamy, przeniesienia linij trany 
walawych z Rynku itd, Po sprawozdaniu prezesa 
wywiązała się ożywiona dyskusja, w której prze- 


tku. Dyrektor Pilarski odbył wczoraj konferencję 
z wicepr. miasta inż. Rollem, przy udziale solistów 
operetki i przedstawicieli zespołu orkiestralnego, 
oraz personalu technicznego, celem zapobieżenia 
zamknięciu teatru. Wicepr. Role oceniając wysiłki 
artystyczne dyrekcji i zespołu przyrzekł wyjed- 
nać dyrektorowi Pilarskiemu pożyczkę w Miej- 
skiej Kasie Oszczędności, celem pokrycia niedo- 
horu i uruchomienia teatru. Przedstawienia zostaną 
podjęte z dniem 29 bm. tł}. w. piątek premierą 
„Nocna ćma". Przez najbliższe trzy miesiące t. j. 
do września teatr prowadzony będzie systemem 
procentowego rozdziału dochodów między persa- 
nal, poczem dyrektor Pilarski przystąpi do zaan- 
gażawania zespołu na nowych warunkach. 
a0— 


mawiali pp. Federowicz, ks. prałat Wądołhy, dr. 
Tomkowicz, proi. Pagaczewski, wiceprezydent Rol- 
le, Kurnikowski, Górski, dr. Ameisenowa, proi. My- 
cielski, ks. Kruszyński i inni. 

Wiceprezydent Rolle zgłosił wniosek, by Towa- 
rzystwo wydało popułamą, ilustrowaną monogra- 
die o Krakowie, za przykładem miasta Lwowa. Wy- 
dawnictwo takie może uzyskać poparcie finanso- 
Nie gminy miasta Krakowa. 

Proł, Mycielski domagał się ochrony pięknego 
poliptyku dawnego malarza Jana Polaka i zapro- 
ponował w tym celu zwrócić się do klasztoru OO. 
Dominikanów, by obrazy tego wybitnego malarza 
zdeponować w Muzeum Narodowem, a wówczas 
Znajdą się odpowiednie Środki pieniężne na odno- 
wienie tych cennych dzieł sztuki. W dalszym ciągu 
proi. Mycielski skonstatował z przykrością, że 
jeden z miesięczników krakowskich, poświęcony 
sztukom pięknym w formie tendencyjnie lekcewa” 
żącej potraktował wystawę prac zasłużonego ma- 
larza Michała Stachowicza, urządzoną przez Tewa- 
rzystwo miłośników Krakowa dla uczczenia setnej 
rocznicy Śmierci tego artysty, gorącego miłośnika 
Krakowa i jego historii. 

Na walmem zgromadzeniu uchwalona jednogłoś- 
nie wniosek, nawołulący: Towarzystwa da ener- 
gicznej akcji w sprawie budowy gmachu dla Mw 
zeum Narodowego. 

Radmiemić nalezy, ze na ostatniem walnem zgra 
madzeniu Towarzystwa miłośników Krakowa wy- 
głosił zwięzly, niemniej jednak interesujący od- 
czyt o Stachowiczu — młody i zapowiadający się 
uczony dr. Jerzy Dobrzycki. 

Wkońcu po długiej i rzeczowej dyskuśji wyra. 
żono przez aklamację podziękowanie prezesowi dr. 
Józeiowi Muczkowskiemu za gorliwą i qwąqcną pra 
cę dla dobra Towarzystwa. Bo wydziału na rok 
1925 wybrani zostali: Wacław Anczyc, dr. Kle- 
mens Bąkowski, dr. Adam Bochnak, dr. Adam 
Chmiel, dr. Ian Dąbrowski, dr. Kazimierz Dobro. 
wolski, dr. Jerzy Dobrzycki, dr. Tadetsz Estrei- 
cher, dr. Roman Grodecki, dr. Feliks Kopera, Ed- 
ward Kubalski, Leonard Lepszy, dr. Józef Mucz- 
kowski, dr. Jerzy Mycielski, dr. Juljan Pagaczew- 
ski, wioeprez. Karol Rolle, dr. Adalf Szyszko - Bo- 
husz, dr. Stanisław Tomkowicz, Franciszek Turek 
Antoni Waśkowski; kierownik sekretariatu- Lud- 
wik Strojek; komisją kontrołująca: dr. Wladysław 
Baran, Józef Dorawski, Józef Bobilewicz, 

BUDOWA DOMU MEDYKÓW. Na ostatniem 
walnem zgromadzeniu Towarzystwa Biblioteki A 
Bratmej Pomocy Medyków U. J. po szerokiej dy- 
skus! nad sprawą budowy Domu medyków i po 
ponownem stwierdzeniu bezwzględnej konieczno- 
Sci jak najszybszego rozpoczęcia budowy, wybra- 
no nowy komitet z prezesem p. Krzysiem (stud. 
med.) na czele, Nowy komitet posiada już szkice 
wykonane przez architekta Struszkiewicza i w nie- 
długim czasie po wykonaniu i zatwierdzeniu szcze- 
gólowych planów, przystąpi do bydowy. Nieodzow- 
ną jest jeszeze pomoc szerokiego Ogółu Obywateli. 
który nie wątpimy przyjdzie z pomocą młodzieży 
lekarskiej, stalającej do zhożnego dzieła. 

Dalsze cegielki na Dom medyków ufundowali: 
Dar, Jan Götz 250 zł. Okocim. Dr. Karol Raszkow- 
sla 50 zł. Częstochowa. Dr. Jan Sznarz 50 zł Łań. 
cut, Dr. Jan Podmazórski 50 zł. Myszków. Magi. 
strat miasta Tarnowa 50 zł. Dr. Michał Studziński 
50 zł. Łuków, Prof. dr. Gluzinski 50 zł. Warszawa. 
Dr. Bacia 50 zł. Łowicz. Nadto złożył ofiary dr. 
Jan Buzek 30 zł. p. Tinktnerowa 4 zł, a w natu. 
rze p. Julia kr. Zamoyska (Sucha) wagon drzewa 
budulcowego. - 

GŁOŚNA ROZPRAWA PRZECIW REICHER- 
TOWI i Sternowi, oskarżonym a sprzeniewlerze- 
nie depozytów sierocińskich w krakowskiej kasie 
skarbowej, wyznaczona została na 28 i 29 b. m. 
w sądzie okręgowym karnym. Rozprawa odbywać 
się będzie pod przewodnictwem sso. Droździkow- 
skiego na wielkiej sali sądów przysięgłych. Obronę 
Reicherta objął adw. dr. Bogdani, zaś Sterna ad- 
wokąci dr. Gertler i dr. Adolf Gross, 


i 1928 w Amsterdamie. 


TELEFON KRAKÓW—CZECHY. Od 1 czerwca 
zaprowadza się komunikację telefoniczną między 
Krakowem a Hradec kralove oraz Krakowem a 
Dvur kralove. Opłata za trzechminutową rozmowę 
w obu relacjach wynosi trzy złote. 

POD KOŁAMI SAMOCHODU. Wczoraj przed 
południem zawezwano pogotowie ratunkowe na 
szosę koło Borku Falęckiego, gdzie 4-letnia Genia 
Eichner, córka kupca, dostała się pod koła samo- 
chodu. Nieszczęśliwe dziecko doznało skompliko- 
wanego złamania obu nóg. Lekarz pogotowia po 
udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł dziew- 
czymkę da szpitala chirurgicznego. 


POŻAR POD KRAKOWEM. Strażnik z wieży 
Marjackiej zaalarmował wczoraj o godz. 10/30 
przed południem straż pożarną, że za Dąbiem wy- 
buchł wielki pożar. Na miejsce wyruszył jeden: 
pluton straży pożarnej, która stwierdziła, że w 
ogniu stoi domostwo gospodarza Szabelsklego w 
Beszczach za Dąbiem. Przed przybyciem straży 
spłonął dom ze stajnią, a akcja straży polegała na 
zabezpieczeniu sąsiednich zabudowań, które oca- 
laly, Akcja ratownicza trwała 3 godziny. Przyczy- 
na pożaru niestwierdzona. 

WYBRYKI CHŁOPCÓW. Wczoraj popołudnit 
na uł. Mozilskiej zabawiający się na wysypisku 
chłopcy zapalili beczkę ze smoły. Ponieważ za- 
chodziła obawa rozszerzenia się ognia, zawezwa- 
no straż pożarną, która ogień ugasila. 

OFIARA WYRAFINOWANEGO  OSZUSTA. 
Wczoraj przyjechała do Krakowa, celem wyro- 
bienia sobie dokumentów do dalszej podróży do 
Francji Józefa Dudówna z Krzyżanowice Wielkich 
powiatu Bochnia i usiadła pod Zamkiem, oczeku- 
dac na otwarcie biura pośrednictwa pracy przy 
ul. Podzamcze. Wówczas przystąpił do niej męż- 
czyzna wzrostu niskiego, lat około 32 i wypytaw- 
szy się Dudównę o cel przybycia do Krakowa, 
oświadczył jej, że on jedzie do Danii | namówił 
ią do wspólnej podróży do Mysłowic. Następnie 
Dudówna na propozycję owego osobnika pozo- 
stawiła swój pakunek w sklepie Waśniowskiego 
Drzy ul. Podzamcze 24, a sama udała się z nim 
pa druki do miasta, na które wręczyła mu 5 zł. 
Osobnik ów po zakupieniu druków pozostawił 
dziewczynę na rynku, udając się rzekomo do u- 
rzędu policji, celem wypełnienia druków — i wię- 
cej nie wrócił. Dopiero wtedy zorientowała się 
dziewczyna, że padła ofiarą oszusta, który potra- 
tit nadto w międzyczasie podjąć od Waśniowskie- 
go jej pakunek, wyrządzając jej przez ta szkodę 
w wysokości 54 zł. 

WŁAMANIE. Berta Piltz, zamieszkała przy ul. 
Celnej i. 5, doniosła do policji, że dnła 25 bm. 
podczas jej chwilowej nieobecności w domu wła- 
mał sle nieznany sprawca do jej mieszkania i 
skradł z szafy bleliznę. 

ZNOWU PORZUCONE NIEMOWLĘ. Józefa 
Ziemecka, służąca, zamieszkała przy ul. Staro- 
wiślnej |. 4, znalazła w klatce schodowej tegoż 
domu niemowlę płci męskiej, owinięte w pielusz- 
ki i sukmo, które oddana do żłóbka miejskiego. 

UCIECZKA UMYSŁOWO CHOREGO Z KO- 
BIERZYNA. Dnia 25 bm. zbiegł z zakladu dla 
umysłowo chorych w Kobierzynie Jan Wójło- 
wlez, lat 42, rolnik z Mącznej powiat Nowy Sącz. 
Jest to mężczyzna wysoki, blondyn, golony, u- 
brany w zakladowe letnie ubranie czarne, 

AMATORZY KUR. Aresztowano Czesława 
Wróbla, lat 35 i Mieczysława Pieszę za kradzież 
9 kur na szkodę nieznanego właściciela, 

ARESZTOWANO 3 CYGANÓW, a to: Stani- 
sława Kasza, Michała Pawłowskiego i Klemensa 
Burjańskiego, poszukiwanych przez PP, w Nie- 
połomucach. 

UCIECZKA Z ARESZTÓW. W związku z wła- 
maniem 1 okradzeniem sklepu „Przyszłość“ w 
Niepołomtcach aresztowały organa PP. w Pod- 
łężu powiat Bochnia, Sikorskiego Michała, lat 16, 
z Podhorza i Stanisława Wojtanowicza, lat 16, 
rodem z Przemyśla, którym odebrano większą 
część skradzionych rzeczy, ukrytych w zaroślach 
koło Grabia i Niepołomic. Obydwaj są notorycz- 
nymi złodziejami. Aresztowanych osadzono w. 
aresztach miejskich, skąd po wyważeniu drzwi 
zbiegli w niewiadomym kierunku. Energiczny po- 
ścig zarządzono. Dalsze dochodzenia za wspól- 
nikami tego włamania w toku. 

—000— 
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GALIA CLUB- CRACOVIA. Zawody między 
tą drużyną francuską a naszą Cracovią odbędą 
się 31 maja. 

TEGOROCZNA OLIMPJADA. Holenderski ko- 
mitet Olimpiady postanowił objąć odpowiedzial- 
ność za organizację igrzysk olimpijskich na rok 
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TEATRY, I KONCERTY 


„SKĄPIEC" MOLIERA Z L. SOLSKIM. Dzi- 
siaj i dni następnych odtwarza Harpagona w mo- 
lierowskim „Skąpcu* znakomity gość sceny kra- 
kowskiej, jedną z majświetniejszych swoich po- 
staci, okraszoną, w myśl życzenia poety, rysami 
przedniego komizmu. Jets to w repertuarze wiel- 
kiego artysty jedna z kreacyj, budzących wśród 
widzów największą wesołość. W sobotę przypa- 
mni nasz gość swojego Horsztyńskiego. W oba 
dni Zielonych Świąt odbędą się przedstawienia 
popołudniowe: w pierwsze „Kościuszko pod Ra- 
cławicami”, w drugie zaś po raz ostatni w sezo- 
nie „Uciekła mi przepióreczka..." Żeromskiego. 


Z BAGATELI. Dzisiaj pojawi się ulubiona, stale 
zapełniająca widownię komedja „Dzikus” z panną 
Zosią Barwińską w roli tytułowej i pp. Sznage- 
Andruszewska, Wesołowskim, Zbuckim w rolach 
głównych. We czwartek 28 bm. po raz ostatni w- 
każe się interesująca groteska Pirandella „Igra- 
szki Ról* z pp. Bruczową, Dobrzańskim, Kwiat- 
kowskim. Turskim, Zbuckim, Ziembińskim w głó- 
wnych rolach. Na piątek 29 bm. wyznaczono pre- 
mierę arcywesołej, pikantnej farsy francuskiej, 
pióra znanej” spółki autorskiej Yves Mirande'a i 
A. Madisa „Simona już jest taka". Próby odby= 
w.lą się pod kierunkiem W. Żiembińskiega. Rolę 
tytułową odtwarza pani Rełewicz-Ziembińska, 
inne role powierzono pp. Kolman, Miedzińskiej, 
Gorajskiej, Ziembińskiemu, Wesofowskierm, Tur- 
skiem, Fertnerowi, Heniowskiemu,  Osuchowx 
sikej, Walewskiej i Zborowskiej, 


= LBM 


PROCES O ZDRADĘ STANU. W sądzie okrę- 
gowym w Łucku rozpoczął się 26 bm, proces po- 
lityczny przeciwko 75 Ukraińcom i Rosjanom, o- 
skarżonym o zdradę stanu. Rozprawa potrwa o- 
koło 3 tygodnie. Oskarżeni atesztowani zostali 
w kwietniu 1924 r. pod zarzutem należenia do 
organizaci powstańczej. Organizacja ta, mająca 
na celu oderwanie Wołynia od Polski, działała 
głównie w południowo wschodniej części woje- 
wództwa wołyńskiego. 

ŚLEDZTWO W SPRAWIE NAPADU NA TAR- 
TAK w Michalinowie zostało ukończone. Wedle 
wyników jego napad na tartak urządziła miej- 
scowa banda. Uczestnicy napadu rozbiegli się po 
okolicznych wsiach. Zarządzona pościg, w wyni- 
ku którego aresztowano kilku sprawców. 
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Z zaćranicy 


SPALENIE ZWŁOK MARSZAŁKA FRENCHA 
Zwłoki marszałka Frencha zostały spalone. Urna 
zawierająca popioły, będzie przewieziona do ka- 
tedry westminsterskiej. 


RZĄD AUSTRJACKI PRZECIW ORGANIZA- 
CJOM PRAWICOWYM. „Neues Wiener Jour- 
nal“ donosi, że z powodu krwawych zajść w 
Moedlingu pod Wiedniem, rząd postanowił roz- 
wiązać istniejącą w Austrji organizację niemiecką 
„Rheinland”, której członkowie, jak stwierdziły 
dochodzenia, spowodowali zajścia w Moedlimgu. 
Nadło oznajmił kanclerz dr. Ramek, że poczynił 
już kroki celem usunięcia centrali Hackenkreut- 
zlerów z budynku państwowega na placu Schil- 
lera w Wiedniu. 


KRYZYS KOMUNIZMU. Partia komunistyczna 
w Szwajcarii utraciła jednego z najwybitniej- 
szych swych przywódców. Emil Olprecht w Zu- 
rychu wystąpił z,partji komunistycznej, motywu- 
jąc swój krok tem, że nie prowadzi ona żadnej 
pozytywnej pracy na rzecz róbotników, Olprecht 
wstąpił z powrotem do partii Jocjalistycznej. 


GROŹBA STRAJKU KOMUNISTYCZNEGO W 
BERLINIE. Pracownicy kołei podziemnych, tram- 
waji i autobusów wystąpili z żądaniem podwyżki 
płac i szeregiem innych żądań. W nocy z ponie- 
działku na wtorek odbyło się decydujące głoso- 
wanie w sprawie proklamowania strajku powsze- 
chrego. W tym wypadku Berlin zostałby zupeł- 
nie pozbawiony wszelkich środków  komunika- 
cyjnych. Strajk przeciągnąłby się na okres Zielo- 
nych Świąt, podczas których spodziewany jest 
olbrzymi napływ publiczności z powodu konki- 
sów lotniczych i wielkiego lotu dookoła Niemiec 
na który wyznaczona została nagroda  docho- 
dząca do pół miljona marek. 


Olbrzymi lokaut w Wiedniu 


Wiedeń (PAT) .Od jutra zawieszony zostanie 
w przemyśle tekstylnym lokaut 26,000 robotników. 
—000— 
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0 zakaz walki gazami trującemi 


Niemcy przyłączają się do zakazu 


Genewa (PAT). Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
misji wojskowej Ligi narodów rozpatrywano wnio- 
sek Ameryki i Polski w sprawie wojny gazowej 
i bakterjologicznej. Ośradkiem całej dyskusji stał 
się właściwie wniosek Polski. Podkreśla on, że 
nie może być mowy o dyskutowaniu zakazu ekspor 
tu gazów, dopóki nie zostanie omówiona sprawa 
zakazu prowadzenia wojny gazowej i bakterjolo- 
zicznej: Słuszność tego twierdzenia uznali wszyscy 
członkowie komisji. Takie postawienie sprawy 
przez delegata polskiego spowodowało szereg de- 
kiaracji delegatów wielu państw, jak Anglii, Fran- 
cji i Czechosłowacji wypowiadających się zasadni- 
czo przeciwko prowadzeniu wojny gazowej. Przed- 
stawiciel Niemiec złożył również deklarację, w 
której wypowiedział się jednak tylko przeciwko 


Niema wieści 

Berlin (PAT). „Der Tag“ donosi z Nowego Jor- 
ku, że w poniedziałek rano obydwa okręty nale- 
żące do ekspedycji Amundsena „Fram“ i „Hobby“ 
nadesłały depesze jskrowe do Nowego Jorku, że 
nie odkryły żadnych śladów Amundsena. Jest pra- 
wdopadobne, że samoloty musiały skutkiem silnej 
burzy i mgły wylądować na Alasce, jednakże ba- 
dacze okolic podbiegunowych Bartett i Hobson u- 
ważają wylądowanie na Alasce za nieprawdopo” 
dobne, 

Londyn (PAT). Amerykański departament ma- 
rynarki, przy którego współdziałaniu Towarzy- 
stwo geograficzne organizuje wyprawę Mac Mila- 
na do bieguna oświadcza, że w razie gdyby nie 
było o Amundsenie wiadomości do końca lipca, 
wówczas trzy samoloty ekspedycyjne Mac Milana 
udadzą się na poszukiwania. Również Hakon Ham- 
mer, który uratował Amudsena w roku 1923, za- 
wiadomił urząd marynarki, że gotów jest wziąć u- 
dział w eskpedycji ratunkowej, któraby udała się 
sterowcem „Los Angelos". 

Oslo (PAT). Nadeszła tutaj depesza ze Spitzber- 
gu komunikuje, że burze zagrażające obszarowi 
polarnemu zmuszą Amundsena do powrotu, a ile to 
możliwe natychmiastowego. 

LOT DO SPITZBERGEN 

Berlin (AW). Lotnik, który wykonał lot wywia- 
dowczy na odległość 150 kilometrów na północ od 
Spitzberzu, powrócił z wiadomością, że dalej na 
północ Wytworzył się zwał chmur, ry stanowi 
bardzo poważne uichezpieczeństwo dla żeglugi po- 


SEJM 


(Telefonem od korespondenia „Naprzedu”) 
Warszawa, 26 maja. 
OBSTRUKCJA POSŁÓW ŻYDOWSKICH 


Dziś o godz. 4 popoł. rozpoczęło się posiedzenie 
Sejmu. Marszałek oświadczył, iż rząd prosi o 
przyjęcie do porządku dziennego sprawozdania ko- 
misji skarbowej o wniosku koła żydowskiego w 
sprawie zniesienia rozporządzenia prezydenta Rze- 
<zypospolitej o rewizji koncesji na sprzedaż arty- 
kułów objętych monopolem skarbowym, 

Poseł Polakiewicz (Wyzwolenie) oświadcza się 
przeciwko temu, ponieważ sprawa ta spadła już 
Taz z porządku dziennego. 

Tow. poseł Moraczewski zajmuje podobne sta- 
nowisko jak przedmówca, zaznacza jednak, iż wo- 
bec nowych danych rządu wnosi © odesłanie spra- 
wy z powrotem do komisji. W głosowaniu wniosek 
tow. posła Moraczewskiego odrzucono 128 gło- 
sami przeciw 69. 

Po odesłaniu do komisji szeregu drobnych spraw 
przystąpiono do obrad nad poprawkami do ustawy 
zmieniającej rozporządzenie prezydenta o przera- 
chowaniu pożyczek państwowych. W tym mo- 
mencie rozpoczęto ohstrukcję kolo żydowskie, nie 
chcące dopuścić do głosowania nad sprawozda- 
niem komisji skarbowej. Obstrukcja ta objawia się 
długiemi przemówieniami, wyzłaszanemi przy ka- 
żdym punkcie porządku dziennego. Po obstrukcyj- 
nem przemówieniu posła Hausnera (koło żyd.) za- 
brał głos tow. poseł Meraczewski, który postawił 
wmosek o przywrócenie pierwotnego brzmienia 
art. V ustawy, zmienionego w II. czytaniu. We- 
dług tego brzmienia miałyby być przerachowane 
pożyczki ubezpieczone w bankach państwowych. 
Jest ta postanowienie również hojne jak lekko- 
myślne. Skąd rząd przychodzi, by robić prezenty 
tym, którzy w pożyczkę nie włożyli ani grosza? 
Nie stałoby to w zgodzie z siółmem przykaza- 
niem, chyba że są ludzie, którzy uznają, iż mar- 
nowanie dobra publicznega mie iest kradzieżą. 


zakazowi eksporti gazów, wobec czego delegat 
gosłowiański Kalafatowicz zgłosił konkretne z, 
tanie pod adresem Niemiec, dlaczego kraj p 
dający największy przemysł chemiczny i Ga 
lezlejszy aparat przygotowawczy do wojny gaz 
wej nie traktuje w swej deklaracji zasadnicza 
wy samej woiny. Wystąpienie to spowodo 
drugą deklarację niemiecką zgłoszoną przez ni 
szego delegata Eckhardta, który nawet nie 
członk. komisji wojsk. Oświadczył on, że rząd 


ny gazowej i bakteriol 
wywołało prawdziwą si 


cznej. Oświadczenie łą 
ację i żywe komentarzę | 


o Amundsenie 


wietrznej, Amundsen musiał prawdopodobnie y 
lądować i znajduje się w drodze powrotnej pies, 
Według opinii tego lotnika wiadomości od Amund. 
sena nie należy oczekiwać prędzej jak za kilka 
tygodni. 

Wiedeń (PAT). „Neue freie Presse" donosi 
Kopenhagi: Ponieważ nie nadeszła jeszcze żad 
wiadomość od Amundsena, szef lotnictwa duńs] 
go p. Koch oświadczył, że Amundsen prawde! 
dobnie musiał kilka razy Jądować oraz odbyć dłuż, 
sze marsze pieszo, zanim dotarł do bieguna pół. 
nocnego, 

EKSPEDYCJA POMOCNICZA 

Wiedeń (PAT). „Neue freie Presse" donosi z Na- 
wego Jorku: Urzędnicy marynarki donoszą, że ekg 
pedycja pomocnicza dla Amundsena wyruszy % 
drogę natychmiast, jeżeli rząd norweski zwróci 
się w tej kwestii do Stanów Zjednoczonych. Sądzą, 
że Norwegja to uczyni, jeżeli w przeciągu kilku dni 
nie nadejdzie wiadomość od Amundsena. Stany 
Zjednoczone wyślą natychmiast statek „Patoka“ 
Grenlandii, który mógłby podróż tę odbyć w prze 
ciągu 15 dni. 


WRÓCIŁ CZY NIE WRÓCIŁ? 
Wiedeń (PAT). „Allgemeine Zeitung“ donogiude 
we wtorek oczekiwano powrotu Amundsena. Po 
winien on wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
przybyć o godzinię 10 wieczorem, gdyby jednak nie. 
wrócił należy liczyć z pewnością, że powrót jeg 
nie odbędzie się więcej na drodze powieżrzn*' 


Mowca wnosi o przyjęcie brzmienia tego artykułu, 
iż posiadacze asygnat, świadectw tymczasowych 
i obligacyj, którzy korzystali z zastawu tych ty= 
tułów'i pożyczek markowych w instytucjach kre: 
dytowych, nie posiadają prawa do przewarłościo 
wania, 

Wiceminister skarbu p. Karśnicki przychyła się 
do wniosku tów. posła Moraczewskiego. Po prze- 
mówieniu referenta posla Rzepeckiego artykuł 
przyjęto w brzmieniu zawnioskowanym przez tow. | 
posła Moraczewskiego. Resztę artykułów przyjęto 
bez zmlan z wyjątkiem IX, który przeredagowano. 
W ten sposób przyjęto całą ustawę w III czytaniu. 

Przystąpiona następnie do ustawy o przeracho= 
waniu wkładek w PKO. Koło żydowskie pa prze- 
mówieniu referenta posła Sachy (ZLN) rozpoczęła 
obstrukcję, które jeszcze trwa. 

_ . . 
KOMISJE SEJMOWE I SENACKIE 
(PAT). Warszawa, 26 maja. 

Seimowa komisja reform rolnych obradowała 
nad działem projektu o wykonaniu reformy rolnej 
dotyczącym likwidacji stosunków dzierżawnych 
i służbowych. Komisja przyjęła artykuły od 38 
do 44 włącznie, biorąc za podstawę, że rozwią- 
zanie umów dzierżawnych dla majątków podle- 
zających przymusowemu wykupieniu, następuje 
nie z chwilą ogłoszenia wykazu imiennego, ale 
z dniem 1 lipca tego roku, dla którego ten x.y- 
kaz został sporządzony. Poza tem artyku! 44 
przyznaje drobnym dzierżawcom prawo bez- 
względnego pierwszeństwa do nabycia działek zie- 
mi przy parcelacji dzierżawionych majątków. 

Senacka komisja skarhowe-budżetowa oma- 
wiała na przedpołudniowem posiedzeniu wydatki 
zwyczajne budżetu ministerstwa spraw wewnę- 
trznych. 

W dziale zarządu centralnego obniżono kredyty 
o 8 i pól tysiąca złotych, wydatki państwowych 
zakładów hygieny zmniejszono o 8.468 złotych. 
Z uposażenia KOP skreślono 100000 złotych. 
W dyskusji senator Osiński zgłosił rezolucję, wzy 
wającą rząd do scalenia w jednem ministerstwie 
wszystkich funduszów dyspozycyjnych, przydzie, 
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ólnym resortom. Senator Kędzior 
EA AEG w Wewwóz wstawienia do budze- 
łu za rok 1926 odpowiedniej dotacji na zaopa- 
trzenie w wodę gmin miejskich i podmiejskich. 
Senator Ostński postawił wniosek o zmniejszenie 


uposażenia polleji. Wniosek ten upadi. 
p NY 


Ofiary trzęsienia 
Berlin (PAT). Pisma donoszą z Nowego Jotku, 
że według ostatnich wiadomości liczba ofiar oslat- 
nlego trzęsienia ziem! w Japonii wynosi 1,200 za- 
bitych, 6.000 rannych i 20.000 bezdomnych. Szkody 
wyrządzone sięgają 100 milj. jenów. W wielu miel- 
scowościach trzęsienie zlemi wywołało powadzle, 
Londyn (PAT). „Associated Press" danosi z To- 
o. że dwle trzecie części miasta Tojoka jest znisz- 
czone trzęsieniem ziemi. Około 3.000 domów zawa- 
fla się. W obwodzie Tajima jest 300 zabitych i 
przeszła 1.000 rannych. 
POWTÓRZENIE SIĘ TRZĘSIENIA 
Wiedeń (PAT). „Abendblatt" donosi z Tokio: Pa- 
nuje tutaj wielkie zdenerwowanie, ponieważ przed 


ZŁOŻENIE MANDATU PRZEZ PRZYWÓDCĘ 
SJONISTÓW 
Warszawa (AW). Poseł Griinbaum złożył man- 
dat de dyspozycji prezesa Rady sionistycznej, 
ponieważ nie solidaryzuje się z polityką tego 
Klubu. 


iemi w Japonji 

kilku godzinami odczuło słabe trzęsienie ziemi, któ- 
re wprawdzie nie wyrządziło żadnej szkody, wzbir- 
dziło jednak obawę przed powtórzeniem się kata- 
strofy, która mogłaby przybrać takie rozmiary, jak 
przed dwoma laty, Ulice Tokio przepełnione są 
ludźmi, którzy obawiają się mieszkać w domach. 
Świątynie przepełnione są ludźmi. Rząd zarządził 
odpowiednie Środki ostrożności. 

Wiedeń (PAT). „Allgemeine Zeitung" donosl z 
Tokio: Wedle doniesień, nadesłanych o godz. 11 
m. 30 przed południem zostało zabitych podczas 
trzęsienia ziemi w Nippno 526 osób, a ponad 1.000 
osób jest ciężka rannych. Szkody materialne wy 
noszą 65 milionów dolarów. 


TELEGRAMY 


PRZECIW UDRĘKOM PASZPORTOWYM 
Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”). Do sejmowej 
komisii skarbowej wpłynęły wnioski w sprawie 
rządowych praktyk paszportowych. 
POŻYCZKA AMERYKAŃSKA DLA POLSKI 
Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”). W najbiiż- 
szym czasie spodziewane jest przybycie da War 
szawy przedstawiciela amerykańskiego konsor- 
cum, które udzieliło Polsce ostatniej pożyezki. 


OSZUSTWA WOJSKOWE W KIELCACH 

Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”). Jak donoszą 
z Kielc, aresztowano tu szereg osób cywilnych i 
wojskowych. Powodem aresztowań było zorgani- 
znwane masowe uwalnianie przy paborze woj- 
skowym. Na miejsce wysłana komisję śledczą. 
Nazwiska aresztowanych trzymane są w tajem- 
aiy- 

-21 DYMISJA KURATORA WILEŃSKIEGO 
OKREGU SZKOLNEGO 

Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”). W dniu wezao 
1ajszyjm minister oświaty przyjął dymisję kura- 
tora okręgu szkolnego wileńskiego, p. Giąsiorow- 
skiego. Jak donoszą dzienniki, dymisja została 
przyjęta z tem zastrzeżeniem, iż p. Gąsiorowski 
otrzyma tę samą funkcją służbową w Innym o- 
kr 

= MOBILIZACJA NA SYBERJI? 

Warszawa (AW). „Rzeczpospolita“ donosi, że 
wedlug wiadomości z Tokio w całej Syberji rząd 
sowiecki dokonuje paspiesznej mobilizacji w okrę- 
gach zabajkalskim, przyamurskim i w Mandżurii. 
Zmohilizowana ludność jest wysyłana do Rosii 
centralnej. Ludność Syberji przekonana jest o nle- 
unikatonej wojnie (z klm?). 

WALKA O GABINET W BELGII 

Wiedeń (PAT). „Abendblatt* donosi z Brukseli: 
Burmistrz Max, który otrzymał upoważnienie od 
' Rady narodowej stworzenia gabinetu pozanarla- 
mentartego złożonego z socjalistów i liberałów, 
kontynuował w tym kierunku swe usiłowania, nie 
osląznąwszy jednakowoż żadnego sukcesu. Van- 
dervelde odrzuci w imleniu socjalistów, Boullet 
zaś w imieniu katolików taką pozaparlamentarną 
kombinacie. Z tego powodu pragnie obecnie Max 
utworzyć ministerstwo, złożone z liberałów: 1 ka- 
tolików. 

WALKI W MAROKKU 

Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presse" donosi z 
Londynu: Rozwój wypadków w Marokku śledzą 
angielskie koła dyplomatyczne z wielką uwagą. 
Chamberlain spodziewa się, że problem zostanie 
zlokalizowany i że nie przemieni się w kwestję 
międzynarodową. 

Paryż (PAT). Wedle doniesienia z Tangeru, 
Abdel Krim rozkazał szczepom Kabylów w hisz- 
nańskiej strefie zachodniej wystawienie nowej 
armji w sile 4000 ludzi Z woisk Ahdel Krima jed- 
na grupa skoncentrowana jest na obszarze Beni 
Adana w okręgu Tetuanu, druga grupa pod Fon- 
dik, trzecia pod Kael Kediz, Wedle opowiadań 
tubylców, którzy przybyli do Tangeru, na całym 
obszarze zamieszkanym przez Riffenów, zapano- 
wała klęska głodu. Kwintal jęcztnienia kosztuje 
do 100 pesetów hiszpańskich. Stan umysłów po- 
śród krajowców jest coraz- bardziej nieprzychy|- 
ny dla dalszego prowadzenia wojny przeciwko 
Francji. Abdel Krim wobec tego teroryzuje lud- 
ność, zdradzającą chwiejną postawę. 


O WNIOSEK ZAUFANIA DLA RZĄDU 
PAINLEVEGO 

Paryż (PAT). Grupa kartelu lewicy Izby depu- 
towanych oświadczyła, ið udzieli zaufanła rządo- 
wi w jego akcji, mającej na celu zapewnie honoru 
i praw Francji w ramach istniejących traktatów. 
Wniosek kartelu wyraża dalej ufność, iż rząd nie 
będzie prowadził waiki o charakterze zaczepny 
i mającej na celu zagarnięcie nowych obszarów, 
oraz iż dążyć będzie do zapewnienia pokoju na po- 
graniczu terytorium Riffenów. Grupa unii republi- 
kańskie senatu postanowiła poprzeć enerzicznie 
środki mające na celu zapewnienie szybkiego i de- 
cyduiącego odparcia ofensywy w Marokku, skie- 
rowanej przeciwko cywizacyjnej działalności Fran- 
cji. 


brześląd gospodarczy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym targu płacono. mleko zbierane 
1 litr 20—25 gr, nieblerane 30—35 gr, kwaśne 
20—25 gr, śmietana słodka 50—60 gr, Śmietana 
kwaśna 1'60—2 zł, masło 1 kg. 360—4 zł, ser 
1-120 zł, jaja kopa 5'40—560 zł, jaja sztuka 
9—10 gr, kury 4—6 zł, kurczęta para 3—5 zi, 
kaczki żywe 3—5 zł, gęsi żywe 4—6 zl, ziem- 
niakl 1 kg. 13—14 gr, buraki 25—30 gr, marchew 
25—30 gr, selery V'50—2'50 zł, cebula 56—65 Er, 
ogórki sztuka 0'70—2 zł, chrzan 1 kg. 250—3 zł, 
szparagi 1 kg. 1'10—150 zł, kalafiory sztuka 1'50 
—350 zł, jabłka krajowe 1 kg. 1'50-—2 zł, jabłka 
| stołowe zagran. 2'50—3 zł, pomarańcze sztuka 
10—30 zr, cytryna sztuka 5—8 gr. 

NIEMA BANKNOTÓW 1000-2ŁOTOWYCH 

Wobec pojawienlia się w obiegu banknotów 
tysiączłotowych, Bank polski wyjaśnia, że Są to 
banknoty fałszywe. gdyż największym  odcin- 
kiem puszczonym w obieg są bllety 500-złotowe. 

NOWE BANKNOTY 2-ZŁOTOWE 

Warszawa (AW). Ministerjum skarbu zapowia- 
da, że przystępuje do puszczenia w obieg no- 
wych blletów zdawkowych wartości dwóch zło- 
tych, ponieważ dotychczasowe bilety dwuzłotowe 
są zniszczone wskutek ciągłego obiegu, a napisy 
na nich są przestarzałe. 


Związki i zgromadzenia 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odhędzle się we środę 27 b. m. o 
godz. 7 wieczorem w Domu Robotniczym, ul. Du- 
najewskiego 5 Il. p. Na porządku dzlennym: 1) 
Akcja w sprawie bezrobocia. 2) Różne. Wszyscy 
członkowie poszczególnych zarządów winni bez- 
warunkowo na to posiedzenie przybyć, 

Rada Związków Zawodowych, 


POSIEDZENIE CZŁONKÓW ZWIĄZKU ASE- 
SORÓW SĄDU PRZEMYSŁOWEGO GRUP: 
PRZEMYSŁOWYCH, URZĘDNIKÓW PRYWAT. 
NYCH I HANDLOWYCH odbędzie się we czwar- 
tek 28 bm. o godz. 7 wieczorem w lokalu Domu 
Robotniczego, ul. Dunajewsklego 5 III p. Na po- 
Tządku dziewrym sprawa wynagrodzenia i tnne. 
Ze wzgłędu na ważność spraw wszyscy asesoro- 
wie winni bezwarunkowo przybyć. 

Rada Związków Zawodowych. Przewodniczący 
asesorów F, Kubanek, 


WSZYSCY ZREDUKOWANI PRACOWNICY 
GAZOWNI MIEJSKIEJ winni bezwzględnie zgła- 
szać się w dalszym ciągu do biura Związku pra- : 
cowników instytucyj użyteczności publicznej przy|- 
ul. Dunajewskiego 5 III piętro. Sprawy bardzo wa- 
żne. Sekretarz. 


ODZNAKI RKS LEGJA nabywać można w se”, 
kretarjacie klubu przy ul. Dunajewskiego 5, IL pie- 
tro codziennie od godz, 7/30—9 wieczór. i 


Z SALI SĄDOWEJ; 
. —— 
Kraków, 27 mafa. 
59 OSÓB OSKARŻONYCH O NALEŻENIE DO 


STOWARZYSZENIA „JUGEND* 


Wczoraj rozpoczęła się wi krakowskim sądzie 
okręgowym karnym rozprawa przeciw 59 mloda- 
cianym osobnikom, oskarżonym o nałeżenie do 
stowarzyszenia „Jugend“. Na ławie oskarżonych” 
w wielkiej sali sądów przysięgłych zasiedH: Juda” 
Leib Schmerler, Chaskel Kleinberger, Jonas Woli; 
Silberstein, Markus Hirsz Belz, Leon Betz, Zucker 
Rubin Steinhardt, Rubin Chaim Kurtz, Salomon. 
Amikraut r. Hollender, Izak Bergbaum, Hirsch Fei- 
wel, Natan Leibler, Errich Rosengarten, Baruch 
Leib Piefier, Manes Sternberg, Cyla Birkenfeld, - 
Helena Kleinberg, Helena Friedman f. Reich, Fryda 
Iekowicz, Wolf Liebermann, Cyla Linzer, Ida Gold- 
man, Natalja Tennebaum, Szawa Schenker, Nus' 
chem Łapa i. Alster, Abraham Leibler, Chana Klein- ' 
berg, Chana Tennenbaum, Sammel Kurz, Izrael: 
Plawker, Natan Liebermann, Hersch Gold f. 
Schaechter, Maks Stein, Samuel Prokesch i Lau- 
fer, Szymon Rumstein, Abraham Faerber, Mailech 
Gold, Michał Atlas, Feiwel Grobler f. Kernkrant, 
Pola Targownik, Samuel Elntracht, Adolf Gruber, 
Pejsach Opper, Abraham Perlberger, Samuel Ogó- 
rek, Rafael Kostenbaum, Hirsch Sonnenschein, 
Hersch Tobłasz Muenzer, Baruch Bursztyn, Nach- 
man Neumann f. Bergmann, Izydor Herzig, Jozua ` 
Gruenstein, Abraham Izak Feldmann, Józef Duen- 
ner, Izak Leib Fischbein, Akib Parnes, Hinda Ross- 
laendler, Bluma Henig, Izaak Schipper, Ida Weiss- 
berg. 

"Wśród powyżej wymienionych oskarżonych jest 
19 pomocników handlowych, 9 praktykantów kra- 
wieckich, 3 cholewkarzy, 2 praktykantów. stolar- 
skich, 2 elektromonterów, 2 kapeluszników, 1 kuś- 
nierz, 1 chłopiec cukierniczy, 1 praktykant dru- 
karski, I pomocnik Ślusarski, I praktykant złotni- 
czy, 1 posługacz, 1 uczeń szkoły przemysłowej i 
1 urzędnik prywatny, razem 45 mężczyzn przewa- 
żnie w wieku od 15—21 lat, prócz tego lest kilku 
starszych. Z 14 dziewcząt są 3 krawczynie, 3 
służące, 2 modniarki, oraz po jedne] szwaczce, 
ekspedjentce sklepowej, urzędniczce prywatnej i 
bez zajęcia, wreszcie dwie słuchaczki filozofii. 
Wiek dziewcząt waha się od 16—28 lat, 

Pa odebraniu generaljów od oskarżonych sędzia 
Fubaczek przesłuchiwał kolejno wszystkich oskar- 
żonych, z których żaden nie poczwwa się do winy. 
Sprawę znalezienia się w lokalu przy ul. Wolnica 
w chwili rewizji w dniu į stycznia br. tłómaczą 
jedni faktem pobierania w tym lokalu lekcyj języka 
hebrajskiego, drudzy tłómaczą się, że pożyczałi 
książki w istniejącej tam bibHotece, jeszcze inni 
twierdzą, że brali udział w zebraniu konstytuuja- 
cem stow. sportowego „Gwiazda“, 

Przesłuchanie obwinionych przeciaągnęło się do 
godziny 2 popołudniu, poczem obrońcy postawili 
szereg wniosków odwodowych. Sędzia przychy- 
lając się częściowo do wniosków, odroczył roz- 
prawę do 2 czerwca br. 

Prowadzi rozprawę ssa. Hubaczek, oskarża pro- 
kurator dr. Hubl, bronią adwokaci: dr. Bogdani, 
dr. Bross, dr. Feldblum, dr. Margulięs, dr. Pelzling, 
prof, dr. Relnhold, dr. Rosenfeld, dr. Schreiber, dr. 
Schnitzer i dr. Schwarzbart. 

—000— 


PROCESY ROBOTNIKÓW PRZECIW GAZOWNI 
MIEJSKIEJ 

Dnia 20 b. m. odbyły się przed tutejszym sądem 
okręgowym, jako apelacyjnym, pod przewodni- 
ctwem sso. Tyralika rozprawy apelacyjne w spra- 
wach robotników Salawy: i Kluski, zastąpionych 
przez adw. dra Rinzelhejtna, przectw gazowni 
miejskiej, zastąnionej przez adw. dra Zakrzew- 
skiego. Salawa pracował w gazowni, jako robotnik 
kwalifikowany od 20 kwietnia 1922 do 7 lutego 
1925 i miał być w dniu 20 kwietnia 1925 po upły- 
wie trzech łat pracy stabilizowany. W dniu 7 lu- 
tego 1925 wydaliła go jednak dyrekcja za zwy- 
€zajnem wypowiedzeniem, równocześnie zaś 0- 
świadczył im dyrektor, że może być ponownie 
przyjęty, jeżeli zrzeknie się stabilizacji, do której 
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z dniem 20 kwietnia 1925 miał prawo i trzechlecie 

» rozpocznie na nowo. Na to Salawa się nie zgodzi 
lecz zaskarżył gazownię do sądu przemysłowego 
o uznanie, że wypowiedzenie jest nieważne, gdyż 
gazownia wydalając go tuż przed stabilizacją, dzia- 
lała wbrew intencji regulaminu, który przyznaje 
robotnikom prawo do stabilizacji, wbrew dobrym 
obyczajom i wbrew umowie, zawartej swego cza- 
su między zarządem miasta a przedstawicielami 
robotników, według której gazownia w ciągu 
trzechlecia tylko wówczas może wydalić robotni- 
ka, gdy tenże dopuści się przekroczenia slużbowe- 
go. Na treść tei umowy zaoilarował Salawa da- 
"wód z przesłuchania odnośnego członka 
dium miasta i przedstawicieli robotników i 
świadków. 5 

Sąd apelacyjny dowodu tego jednak nie dopu- 
ścił twierdząc, że umowa taka, skoro nie została 
objęta regulaminem, nie jest na razie obowiązu- 
lącą, a rzeczą organizacji robotników byłoby ma- 
starać się, aby regulamin został odpowiedniem po- 
stanowieniem uzupełniony. 

Opierając się na dosłownem brzmieniu regulaminu 
oddalił tedy sąd apelacyjny skargę Salawy, wzglę- 
dnie zatwierdził wyrok sądu przemysłowego. 

Robotnik niekwalificowany Kluska, który został 
z powodu redukcji *za 14-dniowem wypowiedze- 
niem wydalony z gazowni, domagał się zapłaty 
odprawy w: wysokości trzechmiesięcznych pobo- 


Spółdzielnia Spożywcza Kolejarzy 


„SAMOPOMOC* w Nowym Sączu 
zarejestrowana z ograniczoną edpowledzialnością 
zawiadamia swoich członków że 


ZWYCZAJNE 


ROCZNE WALNE ZOROMADLENE 


ndbgdzla slą dnla 4 czerwca a godz. 6 wleczoram 
u wrazle nia zajścia się baz względu na ilość człon- 
ków a godz. 6 30 wleczaram w daomu własnym przy 
ulicy Zygmuntowskiej 
z następującym porządkiem dziennym: 
1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnega 
zgromadzenia. 
2. Sprawozdanie Zarządu z czynności i rachun- 
ków za rok 1924, 
3. Przeprowadzenie otwarcia bilansu za r. 1925. 
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i postawie- 
nie wniosku o udzielenie absolutarjum Za- 
rządowi za rok 1924. 


5. Podniesienie udziałów. 1162 
6. Podział czystego zysku. 
7. Uzupełniający wybór członków Rady Nad- 
zorczej, 
8. Wniaski. ka Soczi 
Bujas. 


KREM FASCINATA 


wydelikatnia cerę!!! 
js 


Na RATY! mie izae pro- 


centów zwłoki polecamy ze swego składu 
materjałyz fabryk Bielskich i zagranicz- 
nych na ubrania męskie, kostjumy dam- 

skie, płótna, zefiry i t. p. 1036 
Dom Blławatny Sp.zo.o. 


Kraków, ulica Karmelicka L. 30. 


_ARektama dwing kania 


się na § 10 statutu emerytalnego 
irącane mu | 
na fundusz emerytalny. Dyrekcja gazow- 

l ypłaty tej odprawy, twier- 
jedynie do robotników sta- 


i fakt, że przez cały czas służby p 
wkładki 


gazowni i skargę Kluski oddalił. 

d apelacyjny przesłuchawszy wicedyrektora 
gazowni p. Żurka, który zeznał, że p. komisarz 
rządowy dopiero tozporządzeniem z 24 kwietnia | 
§ 10 w ten sposób, że paragrat ten 
odnosić jedynie da robotników stałych — 
ł wyrok pierwszej instancji i przysądził 
usce całą zaskarżoną sumę. 

Sąd apelacyjny uznał stanowisko prawne gazo- 
wni, jako nieuzasadnione i oparł się na pierwot- 
nem brzmieniu $ 10, który nie rozróżnia w kwe- 
stji odprawy między robotnikami stałymi a czaso- 
wymi. 

Tak więc w obu sprawach stanał sąd apelacyjny 
konsekwentnie na stanowisku dosłownej interpre- 
tacii regulaminu. 

Regulamin ten jednak — co także sąd apelacyjny | 
stwierdził — wymaga nowelizacji względnie uzu- 
pełnienia i wyjaśnienia. Nowelizacja taka nie może 
jednak nastrajać w drodze ukazu p. komisarza 
rządowego, który na podstawie swojej absolutnej 


władzy czuje się powołanym i uprawnionym do 
dyktowania zmian regulaminu, wydanego w swo- 
u Każdy może korzystać z kredytu! 
Ę Najtańsze źródła zakupu w Krakowie! E 
E || 
a 
NA RATY! 
u 
WIELKI WYBOR! i 
A Ubranla męskie | dzlecigca, natzułk| impre- 
gnowana, kurtki skórzana, płaszcza gumowa p | 
|| skia I t. d., gotowa i na miarą. Kamgarny, W | 
gatardyny, rypsy, hostony ste., poleca Œ 
© Rynek gł. 11, Dam Wenecki (w podworeu) 
H Uwaga na dakładny adres. 1066 
W zamówlenie z prawincj| uskułacznia się solldnia, odwrotnia 
Przybory tennisowe :: :: :: 
Piłki nożne, buty footb. | 
Krzesełka składane ja paniy 
poleca 


WARUNKI BARDZO DOGODNE! 
męskia i damskle, płaszcza | kostjumy dam- 
= Józef EMMER, KrakówE 
A 
Koszulki, sztuce :: :: i: :: 
Kraków, Szewska L. 21. Telef, 35-20. 


stokroć o bycie robotnika. 


im czasie na podstawie porozumienia między za 
rządem miasta a organizacją robotników, 3 

Na tego rodzaju załatwienie sprawy Tobol 
żadną miarą zgodzić się nie mogą. Przyznająę N 
trzebę nowelizacji i regulaminu zażąda organiza. 
cja rozpoczęcia w tym kierunku układów. Żaden 
pracodawca, chociażby nim był nawet samowłąg, 
ny p. komisarz rządowy nie może dyktować 
botnikom obowiązków i uprawnień, które jedyna 
umową zbiorową mogą być ustalone. 

Organizacja ponczy o tem także p. Wawra 

Jeszcze jedne refleksję nasuwają powyższe IDZ. 
prawy apelacyjne. 

W sprawach przemysłowych, bardziej skompy. 
kowanych, zaczyna się proces właśnie dopiero w 
postępowaniu apelacyjnem rozwijać, gdyż wedłyy 
przestarzałej staro-austrjackiej ustawy zastepstwo 
adwokatów w sądach przemysłowych pierwsi 
instancji jest wykluczone, tak, że w tychże sądący 
rozprawa nie stoł na odpowiednim poziomie pray. 
niczym. 

Dopiero w drugiej instancji adwokaci doch 
do głosu i wyświetlają sprawę wszechstronnie, 

W nowej Austrii, w innych państwach sukcegyj. 
nych ednośny przepis dawno już jest zniesiony | 
adwokaci zastępują także w sądach przemygję 
wych pierwszej instancji, które wyrokują w sprą. 
wach bardzo ważnych, bo rozstrzygających czę 


ty! 


Na ra 


847 
FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE 
olbrzymi wybór od najtańszych, sprzedaż naraty do 8 mienięcy. 


HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ul. Szewska L, 9, |. p. 


Pieczęcia kauczukowe i metalowe, numa- 
ratory, datowniki dostarcza 1077 


JAN WIDLIŃSKI 


Kraków, Linja A—B 46, I. p. 
Jedyna szybkle I gruntowna źródła naprawy numsratorów, 


Płachty nieprzemakalne 
oraz płótna wyrobu zagranicznega 

dostarcza ze składu 060 
A. ROMER, Kraków, PI. Matejki 5, telef. 42-13 


Kierownika 


łachowego z kaucją posznkuje Rob. Stow. 


Spoż. „Siła“ w Jaśle. Podania z adpisem 
świadectw i podaniem warunków do 15-go 
czerwca b. r. Nieuwzględnione podania zo- 


stanią hez odpowiedzi. 1158 


BALAR KONRURENCYJNY 


LAZAR FREIWALD 


Kraków, Florjańska 44, |. p. 
tuż przy Bramie Florjańskie| 
TELEFON 533 === 


Poleca na sezon wlosenny: Weiny, Rypse, sukna, crepy. płótna, dymki, azyrtyngi. zefiry, cajgi, markl 
zety, opale, batysty I woale wełniane, kapy, kołdry. koce, pledy, chustki, obrusy i firanki. — Creppe de 
Chine, Creppe de Satin, fulary, Creppe de Marocaln popeliny I brokaty. 


Ceny konkurencyjne. 573 


Robotnicy! 


Dla kółek rolniczych odlicza się rabat. 


Jeśli chcecie mieć zdrowy i tani chleb, przyczyń- 
cie się własnym groszem do piekarni robotniczej! 
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